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< na angielskiego ambasadora, który został ciężko rann 
p” 3 


"SZANGHAJ. Ambasador an- do Szanghaju w. towarzystwie 
jelski w Chinach (jak donosi- |brytyjskiego attache wojskowe- 
my. wczoraj) został trafiony | go, radcy finansowego i szofera 
poiskiem w żołądek. Życiu am- | Chińczyka, którzy ocaleli. 
Msadora nie zagraża bezpośre-| Attache wojskowy płk. Lo- 
Mie niebezpieczeństwo. vatiraser oświadczył, że samo- 
| Ambasador jechał z Nankinu |loty, które ostrzelały samochód 
: miały japońskie znaki rozpo- 
znawcze. Samochód jechał pod 


nagle nurkował i otworzył 0-7 


Przyszła żona króla 
f Egiptu 


SE 


strzelały 
nów maszynowych w odległoś- 
ci 80 km od Szanghaju. 


niem Nankinu 
władze chińskie o swej podró- 
ży, apy mu zapewniły bezpie- 
częństwo. NA 

"Władze japońskie nie były po 


flagą brytyjską. 


Dwa samoloty japońskie o- 
samochód z karabi- 


Ambasador przed opuszcze- 
poinformował 


nie ambasadora, wyrażają Aae En ia tak, że samolot ja- 


bokie ubolewanie, dodając, że 
Japończycy nic nie. wiedzieli o 
podróży ambasadora z Nankinu 
do Szanghaju. 

Rannemu ambasadorowi bry- 
tyjskiemu dokonano transfuzji 
krwi, ponieważ okazał się zbył 
osłabiony, aby można było do- 


konać operacji wydobycia po- 


cisku karabinowego. 

Brytyjski komunikat oficjalny 
głosi, że samoloty, które ostrze 
lały samochód ambasadora ż 
karabinów maszynowych -zrzu- 
ciły również bombę w pobliżu 
samochodu. 

Ambasador jest ranny w krę- 
gosług, lecz mlecz pacierzowy 


nie został naruszony i paraliż 


informowane, ponieważ droga 
prowadziła wyłącznie wzdłuż 
stanowisk chińskich, zaś w po- 
bliżu miejsca, w którym wyda- 
rzył się incydent nie było od- 
< {działów chińskich. 

* Koła japońskie na wieść o ra- 


nie zagraża. “> 

Japońskie władze “morskie, 
aczkolwiek wyrażają ubolewa- 
nie z powodu incydentu, wska- 
zują, że mała chorągiewka bry- 
tyjska na radiatorze nie była 
dość wyraźnym znakiem rozpo- 


gień z karabinu maszynoweśo, 
raniąc ambasadora, podczas 
gdy drugi rzucił bombę, która 
wybuchła na polu ryżowym, ò- 
głuszając czasowo brytyjskiego 
attache wojskowego płk. Lovat- 
frasera. 

LONDYN. Oficjalny komuni- 
kat angielskiego M. S. Z. po- 
twierdza wszystkie szczegóły 
w sprawie zranienia ambasado+ 
ra brytyjskiego w Chinach, 
stwierdzając równocześnie, że 
incydent ten wywołał w łonie 
rządu głębokie zaniepokojenie: 
` Rząd brytyjski, po uzyskaniu 

a € ie- | dalszych szczegółów w tej spra» 
czeństwa zatrzymały się, lecz| wie poczyni odpowiednie wy» 
jeden z samolotów japońskich/stąpienia u rządu japońskiego. 
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Anglia nie uzna blokady 


ogłoszonej przez Japończyków 
LONDYN, Agencja Reutera | stwierdzić, że prawo międzyna- 
donosi, że brytyjskie Minister- |rodowe ustala dokładnie warun 
stwo Spraw Zagranicznych nie | ki, w których może nastąpić 


poński na widok samochodu, ja 
dącego chińską szosą strategi- 
czną, mógł go łatwo wziąć za 
samochód chińskiego sztabu ge 
neralnego, 

Na skutek dezorganizacji po- 
łączenia kolejowego i lotnicze- 
go, samochód jest obecnie jedy- 
nym środkiem komunikacji po- 
między Szanghajem a Nanki- 
nem. 

Okazało się, że ambasador 
angielski i jego towarzysze je- 
chali dwoma samochodami. 
Dwa samoloty dopędziły i prze- 
ścignęły samochody. 

Samochody wobec aoc 


otrzymało dotychczas od rządu 
japońskiego oficjalnego zawia- 


blokada po wypowiedzeniu woj 
ny i nie ulega wątpliwości, że . 


Me małżonka króla Faruka 1-go 
przybierze nowe imię „Farida ', 
o oznacza w języku arabskim 
„Jedyra'. 


| KAIR. Oficjalnie komunikuje, 


portu przybywają w 1 
ciągu mniejsze i większe statki 
z Santanderu. 


Francia nie przyj 


muje uchcdźców 


wśród których znajduią sę ranni 


tutejszego 
dalszym 


BAJONNA. Do 


W dniu wczorajszym weszło 


ich do tutejszego portu przeszło 


EEE EA RT TOT" ZE RONA) 


Samoloty zjawiają się, iak duchy 


' LONDYN. Z Aten donoszą o 
nowym wypadku zaatakowania 
statku handlowego przez samo- 
lot o nieustalonej narodowości. 
- Kapitan statku-cysterny, pły- 
ącego pod flagą brytyjską, za- 
frachtowanego prze firmę grec- 
"ką, doniósł wczoraj władzom 
portowym w Pireusie, że gdy 
znajdował się.w odległości oko- 


ło 30 klm od Barcelcny, został | 


k: 

© SZANGHAJ. W 3-im dniu po 
wylądowaniu nowych posiłków 

japońskich, główny ośrodek wal 
ki przeniósł się z Czapei i pół- 
nócno-wschodniej części dziel- 
nicy międzynarodowej w kierun 
ku rzeki Yang-Tse, nad którą 

bronią się Chińczycy. 

| Japończycy w pobliżu północ 

l nego skraju dzielnicy międzyna- 

| rodowej zdołali wyprzeć żołnie- 

rzyd wolnych strzelców chiń- 

| skich, którzy: działali małymi 


OP FMA 


| 


_ oddziałami w dzielnicach Way- 


i bombardują statki handlowe 


zaatakowany w nocy przez sā- 
molot, który rzucił 5 bomb. . 

Bomby padły w odległości 
kilkudziesięciu metrów od stat- 
ku, któremu udało się jednak 
umknąć. Nazwa statku nie jest 
na razie ujawniona. 

Jest to piętnasty wypadek 
napaści na statek handlowy na 
Morzu Śródziemnym w tym mie 
siącu. 4. 44) 


side i Yangsepu, zagrażając łącz 
ności pomiędzy poszczególnymi 
grupami japońskimi. 

Na skraju Yangtsepu Japoń- 
czycy poważnie posunęli się na- 
przód i znajdują się obecnie w 
odległości półtora klm od kon- 
cesji międzynarodowych. Na 
tym odcinku dążą oni na od- 
siecz oddziałom, które wylądo- 
wały w poniedziałek na połud- 
nie od Wusung i których sytua- 
cja jest trudna, ponieważ znaj- 
dują się na skrawku lewego 


25. Wśród uchodźców, prócz ko 
biel, dzieci i starców, znajdu,ą 
„ię milicjanci oraz ranni ofice- 
rowie. 


Większość tych statków wy- 
szła z Santanderu w środę wie- 
czorem. Zaopatrzone są one do- 
statecznie w artykuły żywnoś- 
ciowe, przeważnie w konserwy 
i skondensowane mleko, po- 
chodzące z zapasów wojsko- 


wych. 


Żandarmeria francuska do cza 
su otrzymania nowych rozka- 
zów przeciwstawia się lądowa- 
niu pasażerów, którzy przybyli 
z Santanderu na statkach ry- 
backich do różnych portów iran 
I cuskich, | > 

Wśród uchodźców znajdują 
się liczni milicjanci. 


pończycy wypierają Chińczyków z Szanakaiu 


Od pocisków chińskich wybuchły wielkie pożary 


brzegu Wangpu, znajdującym się 
pod ogniem chińskich karabi- 
nów maszynowych, 

Kilka pocisków chińskich pa- 
dło wczoraj w dzielnicach Hong 
kiu i Wayside, powodując wiel- 
kie pożary. Gwałtowne walki 
trwają w okolicy Lotien i Pao- 
szan. 

Wojska japońskie, które wy- 
lądowały pod Han-Wei zagra- 
żają dzielnicy Putung 

Zatem Japończycy usiłują 
dwustronnym manewrem odciąć 


| 


Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze 


domienia o blokadzie wybrzeży | rząd brytyjski nie uzna tej blo- 
chińskich. kady, tak jak nie uznał blokad, 
Rozważając tę sprawę z pun ! stosowanych u wybrzeży Hisz- 


ktu widzenia prawnego, należy! panii przez gen. Franco. 


Mecz Louisa z Fairem - 


został w czwartek odwołany 


NOWY JORK. Mecz bokser- |chwili odwołany ze względu na 
ski o mistrzostwo świata pomię |niepomyślne warunki atmosfe- 
dzy Joe Louisem i Tommy Far- | ryczne. 
rem, który. miał się odbyć w| Mecz ma być rozegrany osta- 
czwartek, został w  ostatniejltecznie dn, 30 sierpnia rb. 


Mutcbus z uczestniczkami kongresu 


zderzył się z samochodem prywatnym 

BERLIN, Autobus, którym je- są Dunkami, odniosły obrażenia 
chały panie, biorące udział wji zostały umieszczone w szpita- 
międzynarodowym kongresie | lu w Poczdamie. 
przemysłu mlecznego, zderzył 
się wczoraj w okolicy Poczda- 
mu z samochodem prywatnym 
Pięć pań, spośród których trzy 


Adiutenci popełnili 


samobójstwo 
JEROZOLIMA. Z Bagdadu 


donoszą, że dwaj adiutanci za- 
mordowanego niedawno mini- 
stra wojny Bekr Sidki Paszy, 
popełnili samobójstwo. Jeden z 
nich zmarł, stan drugiego jest 
ciężki. 


Słonie zbiegły z cytku 


ROTTERDAM. Z cyrku zbie- 
gło 5 słoni. Dozorca został cięż- 
ko ranny. Policja wstrzymała 
ruch uliczny, umożliwiając w 
ten sposób schwytanie słoni. 


wojska chińskie od Szanghaju. 
Wedle ostatnich doniesień, no 
we wojska japońskie wylądo- 
wały w Czapu (113 klm na po- 
łudnie od Szanghaju), zagraża- 
jąc tyłom Chińczyków, 
TIENTSIN. Silny oddział ja- 
poński zajął miasto Tsing-Hai 
(45 klm na południe od Tientsi- 
nu), wypierając pozostałe od- 
działy chińskie, które wycofują 
się na południe i południowy za 
chód, pozostawiwszy 500 zabi- 
tych i .ponad-1000 rannych, 


Czy iesteś członkiem 


| L. 0. P. P.? 


piwa Rybińskiego 


"Nikt nie odpowiadał. 


"Str. 2, 
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Łapownicy, czy karierowicze? 


Nowe rewelacje w procesie o zniesławienie urzędników skarbowych 


Wczorajsze posiedzenie war- 
szawskiego Sądu Okręgowego 
w procesie o zniesławienie dy- 
gnitarzy Ministerstwa Skarbu 
rozpoczęło się od odczytania li- 
stu dyrektora Zakładów Ostro 
wieckich Karszo- - Siedleckie- 
go, który prosił o wezwanie go 
w “charakterze świadka. Sąd 
list ten pozostawił bez uwzględ 
nienia, 


Dyrektor bawi 
w Gydni 


(W, toku wczorajszego prze- 
wodu miał też być zbadany po- 
wółany z urzędu przez sąd b, 
dyrektor departamentu perso- 
nalnego Ministerstwa Skarbu, 
a obecny dyrektor Izby w War 
szawie, Drojanowski, o którym 
oskarżyciele prywatni mówili, 
że odegrał rolę „hamulca”, pra 


śnąc nie dopuścić do tej spra- 


wy. 

Okazało się jednak, że dyr. 
Drojanowski bawi w Gdyni, 
sąd więc skreślił go z listy 
świadków. 

Po zeznaniach prezesa Hen- 
ryka Bruna i dyrektora Izby 
Przemysłowo - Handlowej, Ja- 
kubowskiego i Guzikowskiego, 
którzy zeznali, że dyr. Lubo- 
wicki nigdy nie interweniował 
w Ministerstwie w sprawach 
podatkowych, cała uwaga sku- 
piła się na świadku mjr. Zieliń- 
skim. 


Jak wiadomo, mjr. Zieliński 
był dyrektorem biura personal- 
nego í w jego gabinecie w tak 
nazwanym przezeń „bałagani- 
ku podręcznym” odszukano ak- 
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Słynny aktor filmowy Robert 
Taylor postanowił wyjechać na 
urlop do Anglii, Chyłkiem wy- 
mknął się z Hollywoood i przy* 
był do Nowego Jorku, skąd 
statkiem „Berebgaria' miał od- 
płynąć do Europy. 

W międzyczasie wiadomość 
6 jego wyjeździe ukazała się w 
prasie, (W, porcie zgromadziło 
się tysiące kobiet, które prag- 
nęły ujrzeć na własne oczy ży- 
wego Roberta Taylora. Linia o- 
krętowa musiała prosić o ochro 
nę policyjną i zmobilizowała ca 
łą służbę okrętową. 

z ewiele to jednak pomogło. 
*Na statku znalazło się kilka 
tysięcy kobiet, które pragnęły 
zdobyć podpis Taylora lub uś- 
cisnąć jego dłoń. 

W* Jak wiodomo, kobiety w wal- 
ce nie grzeszą zbytnią elegan- 
cją. Tak też było na statku, 


gdy zmierzają do celu 


Policję, która usiłowała u- 
chronić aktora przed naporem 
tłumu kobiet, pobito parasolka- 
mi, zaś kobiety między sobą, w 
walce o dostęp do Roberta Tay- 
lora, -darty sukienki  targaty 
włosy i t p. 

12 kobiet zemdlało w ścisku, 
nie zdobywszy podpisu Taylora, 

Statek z powodu tego oblęże- 
nia i wojny o autograty odszedł 
z półgodzinnym opóźnieniem. 
Gdy po przybyciu odsieczy pò- 
licyjnej zdołano wreszcie oczy: 
ścić pokład, przezorna służba 
zajrzała również do kajuty zaj- 
mowanej przez artystę. 

Pod łóżkiem znaleziono ukry- 
te dwie młodziutkie panienki, 
które pragnęły towarzyszyć Tay 
lorowi w jego podróży. 

Pisma amerykańskie utrzymu 
ją, że takich scen podczas polo- 
wania na gwiazdora filmowego 
jeszcze nie notowano. 


ta dochodzeń przeciwko Mi- 
chalskiemu. 

Mjr. Zieliński był już badany 
io tych okolicznościach zezna- 
wał, Tymczasem jeden ze 
świadków obrony, były urzęd- 
nik skarbowy, Kucharczyk w 
toku swych zeznań opowie- 
dział sądowi, że kiedy onegdaj 
osławiony św. Chmielewski po 
opuszczeniu sali spotkał mjr. 
Zielińskiego, odezwał się o os- 
karżycielach prywatnych: 

— To banda łapowników. 

Mjr. Zieliński miał na to od- 
powiedzieć: 

— Nie banda łapowników, 
ale karierowiczów, Jeżeli kra- 
dli, to na swoją rękę, a nie w 
bandzie. 

Dla sprawdzenia tej sensacyj 
nej opinii mjr. Zielińskiego, sąd 
postanowił zbadać go ponow- 
nie, 


Memoriały i anonimy 


Mjr. Zieliński rozpoczął swo- 
je zeznanie od stwierdzenia, że 
po objęciu przezeń urzędowa- 
nia był zasypywany memoriała 
mi i anonimami. M, in, niektó- 
re zwracały się przeciwko Mi- 
chalskiemu, Było to podówczas, 
kiedy już sam był na tropie a- 
fery. 

Anonimy donosiły, że Michal 
ski działa w porozumieniu z dy- 
rektorami Izb i naczelnikami 
wydziałów. y 

Kiedyś zwrócił się doń dyrek 
tor biura Rady Ministrów Drym 
mer i powiedział, że ma jakieś 
rewelacje o Michalskim i jeśli 
świadek sobie tego życzy, może 
go skontaktować z owym tewe- 
latorem. Wtedy to mjr. Zieliń- 
ski poznał Chmielewskiego. 


„Zabazarana karta“ 


Chmielewski, były zastępca na 
czelnika urzędu, miał w aktach 
„zabazgraną kartę”, jako niepo- 
rządny w służbie. Sam o sobie 


Nagi trup samobójcy 


AA 
F W kotelu „Paryskim * w (War 
sząwie zamieszkał onegdaj pe- 
wien przejezdny z Katowic, Za- 
meldował się, jako 38-letni Na- 
um Gelter. Służba zwróciła u- 
wagę na dziwnego gościa, któ- 
ry długo w noc chodził po poko 
ju szybkim, nerwowym kro- 
kiem. Nad ranem uciszyło się, 
ale światło paliło się do białe- 
go dnia. 

Zapukano więc do pokoju. 
Dziurka 
od klucza zatkana była papie- 
rem. Wypchano papier z dziur: 
ki, niczego jednak nie spostrze- 
Żono. Wówczas otwarto drzwi 
zapasowym kluczem, 

Oczom przybyłych przedsta- 
wił się okropny widok. Na po- 
dłodze pode drzwiami leżał na- 
gi trup gościa. Obok znajdowały 
się trzy rozbite termosy. 

Na stole znaleziono kartkę z 
napisem, że Gelter odbiera so- 


gie życie i zostawia 6 złotych 
na uregulowanie rachunku zą 
nocleg. 

Policja wszczęła dochodzenie, 
Lekarz stwierdził, że w mleku, 
które przywiózł ze sobą w ter- 
mosach samobójca, znajdował 
się cjanek potasu. Przyczyna sa 
miobójstwa nie została ustalona. 

Według wszelkiego prawdo» 
podobieństwa ma ono tło ro- 
mantyczne, Jak ustalono, rzeko 
my Naum Gelter przebywał w 
Katowicach w towarzystwie ja- 
kiejś tancerki, która uciekła od 
niego. 

Gelter poszukiwał jej w róż- 
nych miastach Polski, a nie zna 
lazłszy, przyjechał do Warsza- 
wy. Tu stracił nadzieję odnale- 
zienia kobiety i postanowił um- 
rzeć, 

Czy samobójca nazywa się 
istotnie Gelter. nie wiadomo, za 
chodzi bowiem przypuszczenie, 


Z miłości do tancerki odebrał sobie życie? 


że zameldował się w hotelu pod 
fałszywym nazwiskiem. Docho- 
dzenie policyjne trwa. 


„W interesach Polski leży 


alby Łotwa hyła możliwie siina“ | 


RYGA — Na bankiecie w Klu 
bie Armii, wydanym na część 
bawiących w Rydze oficerów 
Polskiej Marynarki Wojennej, 
wyśłosił przemówienie minister 
wojny gen. Bałodis, który m. in. 
powiedział: 

„Szczerze się cieszę, mogąc 
przywitać panów w stolicy Łot- 
wy. Po raz pierwszy widzimy na 
wodach Dźwiny flotę polską w 
tak licznym składzie, 

Dia państw bałtyckich spra- 
wa bezpieczeństwa na morzu nie 
może być obojętna, ponieważ 
wolność na tym morzu w znacz 


Katalonia rokuje z gen. Franco 


który żąda bezwzględnego poddania się 


PARYŻ. „Intrasigeant' przy- 
“nosi z Biarritz sensacyjną infor 
mację, iż przybyć miał tam we 
środę  upełnomocniony emi- 
sariusz rządu katalońskiego, ce- 
lem odbycia poufnej konferen- 
cji z przedstawicielem rządu 


gen. Franco, który również tego 
dnia przybył do Biarritz, 
Nawiązanie kontaktu i pierw 
szą konferencja miała mieć miej 
sce w czwartek wieczorem. We- 
dług dalszych informacyj kore- 
spondenta  „Intrasigeant', po- 
chodzących z hiszpańskich kół 


nacjonalistycznych, przebywają 
cych w Biarritz, delegat Fran- 
co stawiać ma jako pierwszy zą 
sadniczy warunek bezwzślędne 
poddanie się Katalonii rządowi 
harodowemu, co dopiero z kolei 
mogłoby stworzyć podstawę dó 
dalszych rokowań. 


pienie nadużyć. 


No pytanie sądu mjr. Zieliń- | 


ski potwierdził, iż rzeczywiście 
wyraził się o oskarżycielach pry 


nych odpowiedzi. Oświadczył ję 
dnak; że nie wszystkie 
podtrzymuje i za część nawe 


przeprasza oskarżycieli, m. i 
za posądzenie dyr. ciewi: 
cza o wycięcie z akt sprawy 


chalskiego kompromitujących te 
mówił, że został zwolniony za tę | $oż. 


— Na jakich dowodach pan 
swoje zarzuty opiera? — pada 
pytanie prokuratora. 


— Na podstawie im i 


watnych, że są to karierowicze. od osób, do których mam zań 


wstrętni — dodał mjr, Zieliński. 


Oskarżony przeprasza | sstowo. 


Po nim zeznawało kilku jesz- 
cze świadków, po czym prok, 
Korkuć zadał głównemu oskar- 
żonemu Antoniemu Lubowidz- 
kiemu - szereg pytań, odnoszą- 


cych się do faktu, na czym oskar | stał zamknięty i sąd 
żony opierał swoje zarzuty i czy | przerwę, 


je wszystkie podtrzymuje, 
Lubowidzki unikał 


konkret- | tora w pierwszym rzęd: 


Karierowicze są dla mnie | nie. 


— Jakie to osoby? _ 
— To trudno powiedzieć szcze 
Lubowidzki wyjaśnia, Że na 
zwisk tych osób nie o ą 
przyznaje, że część ich była złą 
dana w charakterze świadków, 
Na tym przewód sądowy í 


po której 
przemówienia stron, a 


Smutny widok w Santander 


SANTANDER. Korespondent 
Reutera, który przybył do San- 
tander wraz z wojskami 
Franco, twierdzi, iż miasto 
przedstawia bardzo smutny wi- 
dok. 

W sklepach brak zupełnie to- 
warów. Śladów zniszczenia od 
pocisków artyleryjskich i bomb 
lotniczych nie widać. Pomimo 
to, wygląd ulic sprawia przy- 
śnębiające wrażenie, 

Są one zawalone śmieciami i 
najrozmaiłszymi przedmiotami, 
powyrzucanymi z domów, Na 
dworcu stoi wielka ilość paro- 
wozów i wagonów. Szyny SĄ Zar 
dzewiałe i porosłe trawą. 

W ciągu ostatnich kilku mie- 


Kongres mieszkaniowy w Warsza 


Przygotowane zostały refera- 
ty w związku z kongresem mie- 
szkaniowym, który odbędzie się 
na jesieni r. b. w. Warszawie. 
Będzie to pierwszy tego typu 
kongres. 


Na kongresie tym będą omó- 
wione następujące sprawy: 1] 
sytuacja mieszkaniowa i potrze 
by mieszkaniowe w Polsce, 2) 
znaczenie ruchu budowlanego 
dla życia gospodarczego i kos 
nieczność popierania go ze środ 
ków publicznych, 3) dotychcza- 
sowa organizacja i finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce, 4) konieczność opar: 
cia budownictwa społecznego 
dla robotników i mało zarabia- 


nym stopniu może zaważyć na 
losach naszych państw, 

Cieszymy się, że na Bałtyku 
panuje spokój i zgoda i witamy 
każdego, kto zjawia się na tym 
morzu w charakterze zwiastuna 
pokoju. Dla utrzymania tego po 
koju jednak musimy być sami 
silni. 

W pamięci mojej, oświadczył 
dalej minister, pozostały nieza- 
tarte słowa Wielkiego Marszał- 
ka Piłsudskiego, który mówił do 
mnie w r. 1920 w Dyneburgu: 

„W interesie Polski leży, aby 
Łotwa była możliwie silna”. 

Największa siła, mówił dalej 
minister, znajduje się jednak 
we współpracy narodów 


gen, | żywnościowe. 


ij tu gospodarki 


sięcy w mieście trudno były w 
zyskać jakiekolwiek: produkt 
Mięsa nie były 
wcale, chleb można było kupie 
z trudnością. Głównym pokań 
mem ludności był ryż. 
Wkrączającym do miasta 
skom. gen. Franco przyglądał ; 
dziwnie wyglądający tłum, 
dający się z kobiet, płac 
z radości, oraz byłych milicja 
tów, którzy wyrażali zdziwiem 
z powodu wielkiej liczby woj 
wkraczających do miasta, / 
Na ogół biorąc—kończy si 
depeszę korespondent Reulg 
— ludność radośnie powifd 
wojska gen. Franco. 


jących pracowników tumyg 
wych o specjalną tutstawę, L 
We wszystkich tych sg, 
wach wygłoszone będą na ki 
gresie osobne referaty, , 
Po za referatami gtówmi 
będą zgłaszane referaty do 
kowe. 4 
| 


NAPRÓŻNO 

— Mój drogi, pożycz mi 
złotych! Tylko na miesiąc! 
głem oczywiście pożyczyć 
niądze od Antka, ale ten cf 
żąda 30 złotych procentu! - 
1, Proszę cię, oto trzydai 
złotych na procenty — poź 
teraz 500 złotych od A nikal 


| 


pieczenia pokoju, które 
spotykały się z najwyższym ýt 
parciem w Łotwie. + 

My wszyscy mamy dosta 
ñe podstawy, aby utrwalić si 
przekonanłu, że dążenia 
skiego rządu i narodu też idi 
kierunku zabezpieczenia 7 
ju. | 
Mam szczególną przyjem 
mogąc powitać tu przedstaw 
li państwa, które w czasie we 
o niepodległość okazało nam 
wielką pomoc. 

Niech ta, zawarta na 
bitew przyjaźń rozwija się 
dal i ułatwia nam wspó 
nad doprowadzeniem do To: 
narodowej 


państw i w dążeniach do zabez- | krajów". 


zmarł wkrótce w szpitalu 


PARYŻ. Podczas turnieju 
szermierki, zorganizowanego 
przez studenckie związki. spor- 
towe, szermierz francuski Mo- 
nal został ciężko ranny przez 
swego przeciwnika  Meksykań- 
czyka Haro Olivera, którego 


szpada w czasie walki na M 
cu złamała się zadając cięi 
ranę Monalowi. 
Niezwłocznie przewieziony ć 
szpitala, Monal, pomimo naii 
miastowej pomocy lekarski 
zmarł z odniesionej rany. 


Í 


bia został baletnicą, to to by by 
ło ciekawe... 


znaki, żeby bawił cennego go- 


bliski płaczu. — Milczeć dłużej 
nie wypada, trzeba bawić... 


kącik || 


Ostatnia deska 


Na przyjęciu u pana Karola 
zebrało się dużo gości. 
szedł i sam szef. 

Pan Karol rozgorączkowany 
biegał od jednego gościa do dru 
giego. Udzielał się wszystkim, 
BY nikogo nie obrazić. 

pewnej chwili odciągnął 
swego młodszego brata na bok. 

— Stasiu — szepnął. — Patrz, 
Szef siedzi sam na kanapie, Nu 
dzi się, Bez przerwy ziewa. 
Wiesz chyba jak mi na nim za- 
leży. Usiądź przy nim i zabaw 
go. Koniecznie. 

Pan Stanisław czym prędzej 
przysiadł się do szefa i począł 
go bawić rozmową. 

— Czy pan dyrektor widział 
ostatni film z Marleną Dietrich? 

za ajj ady: 

— Nie chodzę do kina, 
się od tego psują. +4 

Pan Stanisław nie speszony, 
zaczął z innej beczki. 

— Pan dyrektor czytał ostat- 
nią powieść... ` 

Dyrektor przerwał mu mach- 
nięciem ręki. A I 

— Nie czytam książek. Nie 
mam na to czasu... | 

— Wie pan — nie dawał za 


wygraną młody człowiek — że 


nowe mistrzostwo w boksie... 

Gość ziewnął jeszcze szerzej 
niż przed tym. 

Panu Stanisławowi pot wy- 
stąpił na czoło. 

— A co pan powie — próbo- 


wał — o ostatniej konferencji 


w Lozannie? ł 
— Niech mi pan da spokój z 
polityką... Nie znoszę polityki. 
Pan Stanisław pocił się coraz 


bardziej. O czym z tym durniem 
mówić?... Jak go zabawić?... Mo 
że plotki... 


— Wie pan dyrektor — spró- 


bował raz jeszcze — moja jed- 


na znajoma baletnica zostanie 
wkrótce hrabiną... 
Gość spojrzał pobłażliwie na 
ieńca. = A 
— Gdyby — zakrył ręką zie- 
wanie — pański znajomy hra- 


Pan Stanisław zamilkł i spoj 
rzał bezradnie w stronę brata. 
Odejść nie mógł, brat mu dawał 


ścia. 
— Co robić? Co robić? Jak 
bawić tego idiotę? — myśla 


Nagłym ruchem stanął „na 
czworakach! na podłodze. | 
Co pan robi? — zdziwił 
się szef. f RER, 

Pan Stanisław jęknął zrezyś- 
nowanym głosem: ! 

— Siadaj pan na barana! 
Przewiozę pana przez pokój. 
Zabawimy się w koniki. 

Napoleon Sądek 
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615 „Kiedy ranne”. 618 Gimna- 
styka. 6,38 Muzyka (płyty), 7,00 Dzien 
ik poranny. 7 zyka (płyty): 
8.00—11.57 Przerwa. 11,57 Sygnał cza- 
sy. 12,03 Dziennik południówy. 12,15 
Aktualna pogadanka rolnicza. 12,25 
„Melodie północy”. 13.00—15,45 Przer 
wą. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 „Uciekła mi piosenka” — weso- 
łą audycja dla dzieci. 16.30 Recita! 
śpiewączy. 16,55 Polska Kapela Lu- 
dowa. 17,30 Audycja konkursowa. 
17,50 Przez lasy i góry Szwajcarii Kar 
szybskiej — pogadanka, 18,00 Nasz 
program, 18,10 Program na jutro. 18,15 
Albert Sandler w repertuarze operor 
wym, operetkowym i filmowym. 18,30 
Pogadankąa aktualna, 19,00 Recital 
lorjiepianowy. 19,40 Pogadanka aktu- 
19.50 Wiadomości sportowe. 


— 


alna: 

%0,00 Audycja dla Polaków za grani- 
cat „Wesele Boryny" — fragment z 
powiesci Reymonta „Chłopi' 20,45 


Dziennik wieczorny. 20,55 Przegląd 
prasy rolniczej. 21,05 Arie operowe. 


Przy- | 


Min. spr. zagr. Szwecji p. 
Sandler przyjął wczoraj przed- 
stawicieli prasy polskiej, któ- 
rym oświadczył m. in. co nastę 
puje: 

— Z pobytu mego w Polsce 
i z przyjęcia, jakie mi tutaj zo- 
stało zgotowane, jestem nie tyl- 
ko zadowolony, lecz jestem nim 
szczerze zachwycony. 

Wizyta moja jeszcze nie zo- 
stała zakończona, gdyż przed 
wyjazdem z Warszawy przyję* 
ty będę na audiencji przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
czym czuję się bardzo zaszczy- 
cony. 

Ponadto przed opuszczeniem 
Waszego pięknego kraju udaję 
się jeszcze do Krakowa, dokąd 
towarzyszyć mi będzie p. mini- 
ster Beck, Ta wspólna podróż 
da bardzo cenną okazję do pro- 
wadzenia rozmów bez żadnych 
formalności i w sposób swobod- 
ny. 

Z moich wrażeń z pobytu w 
Polsce  pragnąłbym przede 
wszystkim podkreślić przed pa- 
nami atmosferę wielkiej życzli- 
wości, z jaką wszędzie się tu- 
taj spotykam. 

Już wprawdzie przed moim 
przyjazdem do Warszawy wie- 
działem, jak miłe dla Szwecji 
panują tutaj nastroje, w czasie 
mego jednak pobytu w Polsce 
przejawy tych uczuć życzliwoś- 
ci i przyjaźni przybrały rozmia- 
ry, których się nawet nie spo» 
dziewałem. APA 

Miłym dla mnie również by- 
ło stwierdzić jednomyślność, z 
jaką cała prasa, bez względu na 
odcienie polityczne, odniosła 
się do mojej wizyty i do zagad: 
nienia wzajemnych stosunków 
polsko - szwedzkich. 

Otóż ta wzajemna sympatia 
płynąca wprost z naszych serc, 
a oparta na przesłankach real- 
nych i wzajemnym zrozumieniu, 
ma duże znaczenie, stanowiąc 
pomost do dalszego zbliżenia 
polsko - szwedzkiego. 


Przyjazna współpraca polsko-szwedzka 


w oświetleniu przedstawiciela Szwecji ministra Sandlera 


Jeśli chodzi o dziedzinę wy-| że zasada przestrzegania nieza-|nom oświadczam, że zaprosiłem 
miany handlowej polsko-szwedz | leżności w naszej polityce leżyjdo Sztokholmu Waszego mini- 
kiej, to mależy stwierdzić, że | zarówno w interesie Polski, jak 
rozwija się ona bardzo pomyśl-| i Szwecji, 


nie, Na szczególną uwagę zasłu- 


Z podróży mej w Polsce po- 


guje tutaj fakt, że nasza wymia | wracam do Szwecji z przekona- 


na towarowa wykazuje 


stałą| niem, że współpraca polskt- 


tendencję w kierunku powięk-| szwedzka wypływa z samej lo- 
szania obrotów i to zarówno po| giki i istoty rzeczy. 


stronie polskiej, jak i szwedz- 
kiej. 1 Y Í 187 | p, 

Niezwykle ciekawe rozmowy 
odbyłem z Waszym ministrem 
finansów i wicepremierem, p. 
Kwiatkowskim, jak również i z 
ministrem rolnictwa, p. Ponia- 
towskim, 

Dzięki tym rozmowom jestem 
dzisiaj doskonale poinformowa- 
ny o sytuacji finansowej i go- 
spodarczej w Polsce. 

Przemówienia, wymienione 
między mną a moim kolegą p. 
ministrem Beckiem, stwierdzi- 
ty, że wzajemne stosunki pol- 
sko - szwedzkie rozwijają się 
pomyślnie. Rozmowy zaś, ja- 
kieśmy odbyli, nie ujawniły ani 
iednej sprawy w dziedzinie na- 
szych wzajemnych stosunków, 
co do której panowałaby mię- 
dzy nami jakakolwiek rozbież- 
ność zapatrywań. 

Poza tym brakiem jakiejkol- 
wiek kwestii spornej, stwierdzić 
jeszcze muszę, istniejącą między 
nami zgodność poglądów, jeśli 
chodzi © zagadnienie współpra- 
cy międzynarodowej, zgodność 
którą ustaliliśmy również w 
przeprowadzonym przeglądzie 
ogólnej sytuacji mędzynarodo- 
wej. ! 

W rozmowach fych kładłem 
nacisk na niezależność polityki 
na to mianowicie, co nazwał- 
bym polityką niezależności, 
Otóż pragnę panom powiedzieć, 


Upały w Helsinkach 


HELSINKI — Panują tu nie- 


notowane w tej porze roku upa- 


ły. W ciągu ostatnich dni w Hel| 


sinkach temperatura w cieniu 
wynosiła 38 stopni. 


Zbrodniczy zamach na Mistinguetle 


?amachowiec był uzbrojony w rewolwer i list miłosny 


PARYŻ. W mieszkaniu zna- 
nej paryskiej artystki Mistin- 
guette schwytano podejrzanego 
osobnika, który posiadał rewol- 


wer i list miłosny adresowany 
do artystki. a jęk 
Aresztowany twierdzi, iż 


OANE BIED EY ZR TAE ZADAC 


Straszne zderzenie 


samochodów 
NEAPOL. W pobliżu Saler- 


no nastąpiło zderzenie samocho 
dów. Trzy osoby utraciły życie, 
4 są ciężko ranne. 


Wstrząsająca 


katastrofa lotnicza 


HELSINKI — Wczoraj wy- 
darzyła się wstrząsająca kata- 
strofa lotnicza nad jeziorem Ła 
dozskim. Dwa wojskowe samo- 
loty zderzyły się podczas lotu 
ćwiczebnego i runęły do jeziora. 
Obaj piloci oraz obserwatorzy 
ponieśli śmierć. 

S TERZ a A A EEEE Z ZI ADS. 
21,45 Nowości literackie. 22,00 Muzy- 


ka taneczna w wyk. Małej Orkiestry 
P. R. 22.50—23,00 Ostatnie wiado- 


mości. 
WARSZAWA II (Mokotów). 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty): 
1400 Parę informacji. 14,06 Fragmen- 
ty dramatów muzycznych Wagnera. 
15,00 Życie kulturalne stolicy, 15,05 
Muzyka rozrywkowa (płyty. 16,00— 
22,00 Przerwa. 22,00 Wiadomości 
sportowe. 22,05 „List służącej” — mo- 
nolog. 22,20 Muzyka lekka (płyty). 
23,00 Muzyka taneczna, 23,40 — 100, 
Muzyka taneczna (płyty). 


chciał zabić Mistinguette. Wła- 
dze przypuszczają na podstawie 
wstępnego dochodzenia, iż are- 
sztowany jest waria- 
tem. . 


Wreszcie z przyjemnością pa 


stra spraw zagranicznych, któ- 
ry to zaproszenie przyjął. Szwe 
cja przyjmować będzie polskie- 
śo ministra z tą szczerą i gorą- 
cą sympatią, jaka wypływać 
może tylko z czuć szczerej 
przyjaźni, łączącej naród polski 
i szwedzki, 


Broń niemiecka 


dla Chińrzyków 


nie dotaria do miejsta przeznaczenia 


SZANGHAJ — Havas dowia 
duje się z wiarogodnych źródeł 
japońskich, że przed 8 dniami 
statek niemiecki „Gneisenau'” 
przybył na redę Wusungu z ła- 
dunkiem broni, przeznaczonej 
dla Chin. 

Komendant jednego z okre- 
tów japońskich zażądał, by mu 
pokazano dokumenty, dotyczące 
ładunku parowca. Kapitan pa- 
rowca „Gneisenau odmówił, kie 
rując okręt do Szanghaju, ale 
po rozmowach pomiędzy wła- 
dzami konsularnymi niemiecki- 


japońskimi „Gneisenau 
ładunkiem, 


mi a 
odpłynął ze swym 


nie dostarczając broni chińskim 
odbiorcom. ; 


a NS ty Te 


NIE WIEDZIAŁ 

— W jakim celu oskarżony 
skradł świadkowi zegarek? 

— Panie sędzio, nie kradłem, 
chciałem tylko dowiedzieć się, 
ile godzin będę poza domem? 

— Jeśli chodzi o czas, mogę 
oskarżonego poinformować: 
sześć miesięcy! 


OE RZESZOW DE TI LOC" EE i DO EEN 


Zmumifikowane ciała zakonnic hiszpańskich, które zostały wy- 
rzucone na ulicę z grobowców klasztornych w Toledo. 


Najbogatszy człowiek świata 


zmarłw dniu wczorajszujsa 


NOWY JORK. O godz. 20 
min. 30 w dniu wczorajszym 
zmarł w Nowym Jorku jeden z 
najbogatszych ludzi świata An- 
drew Mellon, wybitny finansi- 
sta, polityk, b, minister finan- 
sów i ambasador Stanów Zjed- 
noczonych w Londynie. 

Andrew Mellon zmarł w do- 
mu swej córki pani David Bru- 
ce, gdzie mieszkał od lipca. Po 
byt jego w Nowym Jorku miał 
na celu zakończenie wszystkich 
formalności, związanych z ufun 
dowaniem kosztem 12 milionów 
dolarów wielkiej galerii sztuki 
w Waszyngtonie. Przyczyną 
śmierci Mellona było zapalenie 
płuc i uremia. 

Pogrzeb odbędzie się w Pitt- 
sburgu. 

Andrew Mellon pochodził ze 
szkockiej rodziny, która wye- 
migrowała do Ameryki. Ojciec 
jego Tomasz Mellon, był adwo 
katem i sędzią, zajmował się 
jednocześnie spekulacją terena 
mi i różnymi operacjami finan- 
sowynii, 


Osiedlił się w -Pittsburgu, 
gdzie w marcu 1854 r. urodził 
się Andrew W. Mellon. 

Mellon ukończył uniwersytet 
w Pittsburgu, ale już jako 18-le- 
tni chłopiec spekulował terena- 
mi: i prowadził operacje finan- 
sowe swojego ojca, 

Dzięki niesłychanie szybkie- 
mu wzrostowi miasta zarobił 
na spekulącjach terenowych 
wkrótce miliony, które uloko- 
wał w przemyśle. 

Główną uwagę w. początkach 
swojej kariery Mellon zwrócił 
pa przemysł stalowy, Stojąc na 
czele Betlehem Steel Comp. 
stał się jednym z dyktatorów 
tej gałęzi przemysłu. 

Działalność swoją rozszerzał 
następnie na przemysł węglo- 
wy, naftowy, koleje, .przemyst 
drzewny, budowę okrętów 
wreszcie przemysł aluminiowy. 
Zakłady i banki Mellona kon: 
trolowały 80 proc. całego ame- 
svkańskiego przemysłu alum» 
aiowego. 


Majątek Mellona w r. 1932 


a. 


oceniano na 10 miliardów do- 
larów. Galeria sztuki, jaką 
stworzył, przedstawia wartość 
przeszło 500 milionów dolarów. 

W r. 1921 prezydent Harding 
powołał Andrew Mellona na mi 
nistra skrabu w swym rządzie. 
Po śmierci Hardinga w 1923 ro- 
ku Mellon zachował tekę min. 
skarbu pod rządami prezydenta 
Coolidge, W r. 1926 odbył dłuż 
szą podróż po Europie, studiu- 
jąc stosunki gospodarcze 

W r. 1929 po wyborze na pre 
zydenta St. Zjedn. Hoovera, 
Andrew Mellon w dalszym cią- 
gu piastował tekę ministra skar 
bu. Dopiero w r. 1932 ustąpił z 
tego stanowiska, udając się 
Londynu w charakterze amba- 
sądora St. Zjedn. f 

Po zwycięstwie stronnictwa ` 
demokratycznego w wyborach 
na prezydenta, Mellon jako fe- 
publikanin opuścił stanowisko 
ambasadora i od tego czasu nie 
odgrywał żadnej oficjalnej roli 
w życiu politycznym swego kra» 
ju. 


Eea s 
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czy z 
Z io- maiczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić r | sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak z>» jej mężem tylk» z nazwy, co młodą małżonkę 


prowadzało do silnego wzburzema Tudziewicz był bowiem 
zakochany. w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochaneśo wzięła mocno fo scs”: i powzięła pewne 
plany, W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 


Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udalo 
stę zniszczyć slałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kls- 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie- 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach, W Ame- 
ryce stary hrabia, stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku, 

iędzy innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżocia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki. Gojkowej. ę 
udziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywali — obu braci 
Demskich. „Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć, Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę, 
" Tomasz puścił się w pogoń za bratem. t 


, Samochód, kierowany przez Micka, pędził po 
ciemnych ulicach. Tomasz rozglądał się naokoło, 
W miarę, jak czas mijał ogarniało go coraz większe 
zdenerwowanie. Mimo całej beznadziejności poszu- 
kiwań, nie przestawał wierzyć w swój „węch”, 
a choćby tylko w przypadek, który pozwoli mu ode- 
brać z rąk brata Hankę, 

IWyjechali wreszcie na szosę, Tomasz nawet 
nie wiedział dokąd go ona zaprowadzi. 
Ale przecież i Alfred nie zna zbyt dobrze 
okolic — rozumował, — Porywając Hankę, pędził 
na pewno na ślepo, unikając najbardziej ruchliwych 
ulic, Musiał wreszcie znaleźć się właśnie tu! | 

I rozkazywał Mickowi, by zwiększył szybkość. 
_  W.tym czasie hrabia Tudziewicz otrzymał wy- 
jaśnienie niezrozumiałych dla niego powodów wez- 
wania go do policji, Komendant posterunku, uczy- 
niwszy wszystko, co było możliwe, by pochwycić 
niebezpiecznego zbrodniarza, który ciężko zranił 
trzech ludzi, Zaczął badać Tudziewicza, kim jest ów 
starszy człowiek i dlaczego czyha na życie hrabiego. 
Hrabia odpowiedział powściąśliwie, nie chcąc wta- 
jemniczać postronnych osób w prywatne szczegóły 
swego życia. Musiał jednak wreszcie powiedzieć, że 
czynów tych dokonał niewątpliwie Alfred Demski, 
że jest jego szwagrem. 


PIOTR CHABERA 


pchać! 


Gadé 
Wzruszające dzieje miłości dziów» 


W czasie tej rozmowy raczej, niż badań, przy- 
szła na posterunek wiadomość, że uciekający z Mi- 
lanówka Demski nie tylko nie został zatrzymany, 
ale porwał jeszcze pannę Czernównę. 

Hrabia, usłyszawszy nazwisko Hanki, zaniepo- 
koił się, Mimo ołabienia zerwał się i stanowczo do- 
magał się, by pozwolono mu natychmiast jechać do 
Warszawy. Zatelefonował też zaraz do Notylskiego, 
od którego dowiedział się wszystkich szczegółów 
porwania. Błagał więc pana Antoniego, by zechciał 
przysłać mu samochód, W tej sytuacji czuł, że nie 
będzie w stanie pozostawać w Milanówku, drżąc 
z niepokoju. 

W godzinę później był już w mieszkaniu Notyl- 
skiego. 

Notylski był zrozpaczony, 

, — Jesteś prawdziwym przekleństwem dla tej 
dziewczyny! — wołał wzburzony dó hrabiego. — 
Powinieneś już dawno usunąć się całkowicie z jej 
życia. Oto do czego doprowadziła twoja nieszczęsna 
miłość! Czyż nie dosyć Hania przeżyła z twego po- 
wodu, by ją w dalszym ciągu narażać?! 

Hrabia, zmęczony drogą, słuchał w milczeniu 
tych wymówek. Rozumiał ich słuszność, poczuwał 
się nawet do winy, choć usprawiedliwiał sam siebie, 
że w kręgu wydarzeń nie on jest siłą kierującą, a ja- 
kaś tajemnica, jakieś nieznane mu cele Demskich, 
którzy wciągnęli jego na nieszczęsną drogę małżeń- 
stwa z Klarą. i 

— I co teraz będzie?! — zatrzymał się przed 
hrabią Notylski. Zrób przynajmniej jedno: wyjedź 
z tą swoją przeklętą rodziną Demskich, dokąd się 
wam podoba! Niech cię Hanka więcej nie zobaczy, 
o ile tylko uda się wydrzeć ją z rąk tego zbrodnia- 
rza! To musisz zrobić, Czułem, że ci dwaj bandyci 
zgotują jej jeszcze jakąś potworną niespodziankę! 

oto masz! 

— Jak ją odnaleźli?!— westchnął zrozpaczony 
hrabia.. DA. 

— Gdyby nie ty i twoi Demscy nie trzeba by: 
toby wcale jej szukaćl. » 

Hrabia dźwignął się ciężko z fotelu. 

— Może masz rację. Jestem przekleństwem 
dla Hanki, Jakaś klątwa ciąży nad moją miłością 
do niej. 

Notylski wzruszył ramionami, 

— Związanie się z tą fatalną rodziną. Demskich 


HRI o P EF EZ R 


— Z koni do ognia, w tyra- 


go, wybuchając z hukiem i war- 


jest tym przekleństwem. Skoro jednak to się stało, 
skoro sam stałeś się ofiarą ich zainteresowania, nie 
pociągaj za sobą innych w tę przepaść. Przykro mi 
to mówić, ale nie będę tego ukrywał przed tobą: 
Kocham tę dziewczynę, Wiem, że nigdy nie zosta- 
nie moją żoną, chciałbym przynajmniej tyle mieć 
dla niej miłości, by widzieć ją szczęśliwą. „Jestem 
jej najszczerszym przyjacielem, który myśli nie o so- 
bie, a o niej, Chyba mi wierzysz? 

— Jesteś zacnym człowiekiem, Wit — po- 
wiedział hrabia z głębokim przekonaniem. — Oka- 
zujesz dowody wielkiego serca. 

— Nie o to mi chodzi. Byłbym rad, gdyby zosta- 
ła twoją żoną, ale pod warunkiem, że byłaby szczę- 
śliwa i by nie groziło jej żadne niebezpieczeństwo. 
Niestety, żyję w ustawicznej obawie o nią. I dosze+ 
dłem do przekonania, że jedyne dobre wyjście, to 
całkowite odsunięcie się twoje od niej, zabranie tej 
przeklętej rodziny, która cię obsiądła, jak sępy, g0- 
towe nie tylko poszarpać ciebie, ale i tych, do któ- 

ch ty się zbliżasz, Powiedz mi raz na miłość Bo- 
ską, co to jest? Czego oni chcą od ciebie? Dlaczego 
tak się zawzięli na ciebie! Myślałem o tym i nie mo- 
ge nic yślić, 

— Nie wiem — powiedział hrabia... , 

— Zresztą mniejsza! — machnął ręką Notylski. 
Ważniejsze, co z Hanią. Jakby mnie kto ustawicz- 
nie przypiekał rozpalonym żelazem! — wołał Notyl- 
ski, biegając po pokoju tam i z powrotem i gestyku- 
lując rękami. — Dlaczego jeszcze nie telefonują 
z policji? — Podbiegł do telefonu. — Przecież to 
niemożliwe, by taki łajdak mógł ujść bezkarnie! 

Połączył się z urzędem śledczym, 

— Tu Notylski, Czy już posiada pan jakie wia- 
domości?.. Jak to jest możliwe — wykrzykiwał zde- 
nerwowany — jakiś zbrodniarz dokonywa tylu łaj- 
dactw i może uciec?.. Tak, jestem wzburzony... 
Przepraszam bardzo. Ale chyba moje zdenerwowa- 
nie jest zupełnie usprawiedliwione. Pan będzie 
łaskaw zaraz do mnie zatelefonować. Siedzę przez 
cały czas przy telefonie.. — Notylski położył słu- 
chawkę i otarł pot z czoła. . AŻ 

— Nic nie wiedzą — powiedział do hrabiego, 
który w wielkim podnieceniu słuchał rozmowy No~ 
SE Hrabia potarł ręką czoło, Czuł się ogrom- 
nie źle, | 

— Pójdę do Demskich,, — szepnął, — Może 
tam łatwiej natrafię na jakiś ślad. Zaraz zatelefo- 
nuję do ciebie. l i JAG, ri ja 

Wstał i przytrzymując się foteli ruszył do wyp 
ścia. Notylski spojrzał na niego ze współczuciem. 
Był jednak tak przejęty nieznanym losem Hanki, że 
nie umiał się zdobyć na słowo otuchy dla Tudzie- 
wicza. i Ai 

Hrabia z pomocą służącego zeszedł do samo- 
chodu. W kilkanaście minut później, podtrzymywa- 
ny przez szofera, wszedł do domu Demskich. 

-= pd) iert pan Sonaat zapytał Sylwestra. 

— Pan Tomasz wyjechał ze swym 
Mickiem — odparł lokaj. 57. AA 


— A pani? 
— Jest. M 217 
! — Proszę zaprowadzić mnie do niej — rozka- 
zał. (Dalszy ciąg jutro). 


knął por. Olszewski 


Wspomnienia szwoleżera 


(Okres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 
Część Il Kontrofensywa na Białorusi 


28. 

Siodłamy konie i stajemy go 
towi. Nasze szwadrony jeszcze 
na miejscu, Huk armat nie usta 
je na chwilę, Przygrywka arty 
lerii podnieca nas. Rwiemy się 
do walki, zdenerwowane konie 
rzucają łbami, żując niecierpli- 
ġe przytezymujące ich wędzi- 


dła. 

Oficerowie nasi otaczają do- 
wódcę pułku rotmistrza Kmici- 
ca - Skrzyńskiego, naradzając 
aig wzajemnie. Nareszcie odry- 
wa się z grupy oficerów dowód 
"a naszego szwadronu por, Du- 
dziński i z uśmiechem na ustach 
podaje komendę: 

— Pierwszy szwadron, kłu- 
sem za mną marsz! 

Ruszamy z miejsca kłusem, a 
za chwilę i pozostałe szwadro- 
ny naszego pułku, Zajęczała zie 
mia, a 'na piaszczystej drodze 
wzniosły się tumany kurzu, Do 
pędzamy piechotę, 

— Lewa wolna! — pada o- 
krzyk. 

Piechurzy przechodzą na pra 
wo, zostawiając nam miejsce 
do przejazdu, Mijamy kolumny 
piechoty, otulając je chmurami 
kurzu. Jedziemy raźno, docie- 


ramy do lasu, do linii okopów | 


wczoraj przez nas zawojowa” 


| nych. ; 


Okopy są puste. Znać, że 
„pierony” ruszyli na nieprzyja- 
ciela, Jedziemy przez las w kie 
runku wsi Rudnia. Zwalniamy 
tempo i posuwamy się stępem, 

Droga leśna ta sama, którą 
wczoraj przebyliśmy z Dzieko- 
nowskim. Dowódca wysyła szpt 


cę, a mianowicie mnie i Dzie-| R. 


konowskiego, dlatego że obaj 
znamy ten teren, 

Ruszamy więc naprzód we 
dwóch tylko tym razem konno. 
Posuwamy się ostrożnie, wytę- 
żając wzrok na wszystkie stro 


NE WE 

Dojeżdżając do zakrętu na 
leśnej drożynie, zauważyłem, że 
ktoś nam przebiegł drogę. Za- 
trzymaliśmy się i stanęli na ubo 
czu za osłoną krzaków, 

Po chwili ujrzeliśmy gromadę 
żołnierzy bolszewickich, którzy 
maszerowali w naszą stronę. 
Daliśmy znak łącznikowi, któ- 
ry jechał za nami, aby zawia- 
domił dowódcę o zbliżającym 
się nieprzyjacielu. 

Bolszewicy maszerują wprost 
na nas. Wycofujemy się z 
Dziekonowskim do tyłu. 

Nadciąga cały szwadron. Mel 
dujemy dowódcy o swym spo- 
strzeżeniu, Pada komenda: 


liery! 

Rozsypaliśmy się gęsto tyra- 
lierką i posuwamy naprzód. W 
tym momencie zza zakrętu wy- 
łania się kolumna piechoty bol- 
szewickiej. 

Daliśmy salwę ognia. Huknę- 
ły strzały, lecz bolszewicy w 
okamgnieniu rozbiegli się po le- 
sie, zaszywając się w zarośla. 

Idziemy tyralierą naprzód, 

jednak bolszewicy zniknęli 
gdzieś bez śladu. W końcu las 
się urywa i wychodzimy w pole, 
pokryte zbożem. Nieprzyjaciela 
ani śladu. Posuwamy się więc 
tyralierą przez pola do odda- 
lonej o jakie 500 kroków wsi 
udnia. 
Wiem ode wsi rozlegają się 
strzały. Najpierw karabinowe, 
a potem rozpoczyna ogień arty 
leria, Zatrzymaliśmy się chwilę 
i gdy  nadjechały pozostałe 
szwadrony naszego pułku i ba- 
teria armat 1-go DAKu, przy- 
stąpiliśmy do ataku. 

Rozciągamy się długą linią ty 
ralierską, opasując nią wieś. 
Nasze armaty zajęły pozycję w 
gęstwinie krzaków na skraju 
lasu. Przed nami wśród pól wid 
nieje wieś, a hen na wzgórzu za 
wsią widać dymiące armaty 
przeciwnika. 

Zauważono nas i ogień kara- 
binowy rozgorzał na dobre. 
Grzechot karabinów, huk salw, 
trajkot kulomiotów i basowy 
syk dział, napełniał powietrze. 

Kule świżiżą, jak natrętne 
muchy, a co chwila przeszywa 
powietrze przeciągły, a chrapli- 
wy świst pocisku artyleryjskie- 


| 


kotem w pobliżu nas na polu. 

Posuwamy się śpiesznie na- 
przód, odpowiadając strzałami 
na strzały. Nasze armaty pod 
komendą por. Kwiecińskiego 
zaczynają odszczekiwać. 

W kilku z por. Olszewskim 
na czele posuwamy się drogą. 
Chyłkiem, rowami przydrożny- 
mi zbliżamy się do wsi. Dopa- 
damy do pierwszych chałup. 
Wystraszeni mieszkańcy pokry- 
li się po kątach przed strzałami, 
Nieprzyjaciela nie ma. Posuwa- 
my. się dalej, przekradając się 
od jednej strony chałupy do 
drugiej. Strzały nie ustają. Za- 
milkła tylko artyleria przeciw- 
nika, ponieważ, jak się potem 
okazało, nasze armaty tak cel- 
nie skierowały ogień, że rozbiły 
im działo pociskiem, zabijając 
konie i obsługę. 

Docieramy do środka wsi. Na 
trafiamy na przeszkodę. Wieś 
przecina w poprzek rzeczka do- 
syć szeroka i niełatwa do prze- 
bycia. To też przeciwnik, za- 
jąwszy pozycje po drugiej stro- 
nie, bronił się skutecznie, nie 
ustępując miejsca. 

Dotarliśmy w pięciu do mo- 
stu na rzece. Most jednak był 
rozebrany, pozostały tylko 
cztery belki, przerzucone w po- 
przek. 

Wtem wyskoczył zza chału- 
py jakiś żołnierz i począł biec 
przed nami. 

Huknęliśmy w pięciu salwę 
do uciekającego. Padł na ziemię 
o kilkanaście kroków za mo- 
stem. 

— Chłopcy naprzód! — krzy- 
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Skoczyliśmy do mostu, prze- 
biegając go pojedyńczo po po- 
zostawionych belkach. 

Podbiegłem do rozciągniętego 
na ziemi żołnierza i o dziwo! 
Wcale nie bolszewik. W pol- 
skim mundurze i ułańskiej czap 


ce z przewieszoną trąbką syg- 


nałową na plecach. 

Uklęknąłem przy nim i oglą- 
dam go uważnie. Po chwili ot- 
wiera oczy i odzyskuje przy- 
tomność, Jest ranny. Przygląda 
mi się również. Pytam go co on 
za jeden i z jakiego pułku. Od- 
powiada mi, że z I-go pułku 
Strzelców Konnych. 


Nadchodzi por. Olszewski i 


zadaje mu pytania. Okazuje się, 
że nie mamy do czynienia z 
bolszewikami, lecz to są strzel- 
cy konni. | 

Porucznik wysyła mnie do 


tyłu, aby zameldować o tym 


rotmistrzowi Głogowskiemu. 

Biegłem do rotmistrza, Rot- 
mistrz Głogowski, skoro to usły 
szał, czym prędzej podał rozkaz 
zaprzestania walki. Tyralierka 
nasza, podając sobie ustnie roz- 
kaz, zatrzymała się i strzały u- 
cichły. Natomiast strona prze- 
ciwna, jak na złość, wzmocniła 
ogień. 

Rotmistrz Głogowski poleca 
przymocować na tyczce białą 
płachtę i powiewać nią. Za 
chwilę polecenie zostało speł- 
nione, Jednak strzały nie usta- 


ją. 

Rotmistrz zły i klnie na czym 
świąt stoi, Krzyczv: „Nie strze- 
laá!" Aż ochrypł od krzyku. 

(Dalszy ciąg jutro) 


Str. 5. 


Dlaczego kolejarze nie uzyskają podwyżek? 


Dużo pracy, honorówi składek, lecz w kieszeni pustki 


Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Augustyna b, d K. 

eks, 
Uzdrow. chorych, 
Słowiański: Wyszo 
mira, Stronisława. 
Słońca wsch. 4.40, 


zach, 18,34 


SIERPIEŃ 


Księżyca wschód. 
zach. 12,50. 


21,12, 


HISTORIA PODAJE: 
1610 Królewicz Władysław, syn Zyś- 
munta III obrany carem mo- 


skiewskim, 

1910 Czarnogóra ogłasza się króle- 
stwem. 

1919 Wojska polskie zdobywają Bo- 
brujsk, 

1933 Zwycięstwo polskich lotników 


Żwirki i Wigury w locie dooko- 
ła Europy. 
PRZYSŁOWIA: 
Dla zazdrości nie pokazuj majęt- 


ności, 
> KTO NIE WIE, ŻE: 
Japonia liczy ludności 60.251.000. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Nagroda, Znakomity uczony Robert 
Koch, odkrywca lasecznika gruźlicy, 
miał starą kucharkę, z której był 


bardzo , sklo goog Raz zawołał ją 
do siebie i powiada: 

— Pracowałaś u mnie przez 20 lat 
i wywiązywałaś się z twego zadania 
dzielnie. Za to chciałbym cię wyna- 
grodzić, Postanowiłem nazwać twoim 
imieniem świeżo odkrytego bakcyla, 


NAJWAŻNIEJSZE 
— Siostra twoja wyszła już 
zamąż ? s 
— Nie, czeka. 
— Na co czeka, przecież jest 
już aż nadto dorosła? 
o «m Na kandydata. 


utyjesz kadajo jo 


Kilka dni temu rozeszła się 
wiadomość, że Ministerstwo Ko 
munikacji przygotowało projekt 
podwyżki pensyj dla kolejarzy, 
że projekt ten został zatwier- 
dzony i wejdzie w życie w po- 
czątkach 1938 roku. Rozrado- 
wały się oblicza kolejarzy, roz- 
mowy potoczyły się żywiej i we 
selej, zdawa”o się nawet, że ko- 
miny lokomotyw radośniej bu- 
chają dymem, że pociągi jeżdżą 
szybciej, 

Przyjemny ten stan rzeczy 
trwał jednak dni zaledwie kilka 
i skończył się ostatecznie., u- 
rzędowym wyjaśnieniem, ` 
świat poszedł, komunikat P. A. 
T-a„ że Ministerstwo nie przy- 
gotowało żadnych podwyżek i 
na razie nie ma takiego zamia- 


| Błysneło i zgasło’ 


Nadzieja, która zaświtała w 
domach kolejarzy, nagle zgasła. 
Drzwi do raju zostały zatrzaś- 
nięte i to tak tragicznie, że 
wszystkim zainteresowanym po 
przycinały palce. 

Rozmowy, jakie z tej okazji 
przeprowadziliśmy z kolejarza- 


} mi i działaczami związkowymi, 
ilustrują stan rzeczy w rej 


aż nadto jaskrawy. 

— Dla nas — opowiada je- 
den z działaczy związkowych— 
sprawa wyglądała od razu nie 
jasno. Zdawaliśmy sobie dosko- 
nale sprawę, że podwyżka pen- 
sji, która rzekomo wychodzi z 
progów Ministerstwa Komuni- 
kacji, jest w zasadzie nierealną. 
Kolej nie może bowiem na razie 
myśleć nawet o podwyżkach, 
bo jest uzależniona od koniun- 
ktury, a ta stoi dopiero u progu 
i jej rozwój jest uzależniony od 
wielu czynników. 

— Wnosićby zatem należa- 
ło — pytamy — że kolejarze ni- 
gdy nie otrzymają podwyżki? 
rzeciwnie—słyszymy od- 
powiedź, — Kolejarze muszą 


Na małej weoekandzie... 


Oszczerstwo 


czyli: „Takie huty z cholewami" 


(A. E.) — Robota robocie nie 
równa! — mówił pan Wincenty 
Rajgród, siedząc na małej ła- 
weczce przed bramą. — Wcho- 
dzi człek, na tem przykład, do 
sklepu i prosi o co dobrego. Mo 
niaczki gołą ręką płaci, kupione 
rzecz zabiera i do domu zapy- 
cha. A dopiero po jakiemś cza- 
sie wychodzi, że kupił paskudz- 
two! LEA 

Ja to żadnego wpadunku się 
nie nawalam, ponieważ że na ro 
bocie się wyznaję. Ot na przy- 
kład te śtyblety ło już dwa lata 
noszę, a wygląd posiadają, jak 
nowe! > 

Słuchacze pomacali buty pa- 
na, Wincentego i długo z zachwy 
tem kręcili głowami. 

= Co fo jest, psia wątróbka 
— rzekł pan Bogumił Sadkow- 
ski, że u nas w Polsce każdy 
jeden chciałby drugiego ocyga- 
nić. Świniobójca śkapskie mięso 
naszemu bratu wtyka, męczybu- 
ła z kilowego bochenka zawsze 
musi z parę deka urwać, a bu- 
tolog, choroba, gdzie może, tam 
tekturowe zelówki uskutecznia. 

— Osobliwie na  śtybletach 
można się naciąć. Ja to, chwalić 
Boga, niuch mam taki, że co ku- 
pię, to dobre. Te śtyblety, co je 
widzicie, już pótora roku mają. 

—To i moje także samo! 

—] moje! f a 

Pan Seweryn Wołek, który 
milczał przez cały czas, słucha- 


ciężko i rzekł: 

— Ja, jakem w zeszłem mie- 
sięcu śtyblety kupił, to je rap- 
tem dwa tygodnie nosiłem i już 
w nich chodzić nie mogie. 

— O, psia kość słoniowa! — 
zaklęli ze współczuciem słucha- 
cze. — Musi papierowe byli, 
Któren to szewc panu taki to- 
war wkleił? | j 

— Kazimierski Michat. 

— A to kanciarz dopiero! 


Niewinna powyższa rozmowa 
miała zupełnie niespodziewane 
zakończenie. Mianowicie pan Mi 
chał Kazimierski, powiadomio- 
ny o wszystkim przez jakąś 
usłużną osobę, zaskarżył pana 
Seweryna o oszczerstwo. 

— Kłamie jak pies, proszę sq- 
du — wołał oskarżyciel na roz- 
prawie — skoro jeżeli mówi, 
że już po dwóch tygodniach w 
moich śtybletach chodzić nie 
mógł. Świci drań i o wiele go 
pan sędzia do mamra nie wsa- 
dzi, znakiem tego nie masz w 
Polsce sprawiedliwości! 

— No i co? — zwrócił się sę- 
dzia do oskarżonego. — Tylko 
2 tygodnie pan te buty no- 
sił? 

— Nie dłużej, panie sędzio! 


— odparł stanowczo pan Sewe- 
ryn. — Zara po dwóch tygod- 
niach złodzieje mi śtyblety 


gwizdli! 
Sąd uwolnił nana Seweryna 


Wisa dostatecznie w tych 


otrzymać podwyżki, ale te pod- 
wyżki muszą wyjść nie z Mini- 
sterstwa Komunikacji, ale z Mi- 
nisterstwa Skarbu i wymagać 
będą dla siebie aprobaty ciał u- 
stawodawczych... 


Stan materialny 
praccwników 


Interesuje nas zatem obecny 
stan materialny pracowników 
kolejowych. 

Wyjaśnienia, jakie w tej mie- 
rze uzyskujemy od samych pra- 
cowników kolejowych, którzy 
spra- 
wach zorientowani, przerażają 
nas, 

— Jest nas w chwili obecnej 
około 120 tysięcy. 80 procent 
tej olbrzymiej masy zarabia po- 
niżej 200 złotych miesięcznie, 4 


Najmodniejsze kapelusiki, któ- 
re będą „królować” na jesieni 
bież. r. 


Przystanek życia, Jest Pan nie- 
zdolnym i szkoda pracy. Nie zda Pan 
egzaminu, Wiem, że pracuje Pan po- 
nad siły i choe za wszelką cenę zdać, 
ale brak pamięci i lękliwość będą 
przeszkodą. Nie powinien się Pan jed 
nak martwić, Posady profesora nie o- 
Gia) pij Pan tak szybko. Dlatego 
radzę przerwać i starać się przez 
swoich krewnych o posadę biurową. 
Wiem, że posadę Pan otrzyma jeśli 
Pan tylko zechce. Panna Jadwiga 
czóka już z utęsknieniem na tę chwi- 
lę, Pragnęłaby bowiem jak najszybciej 
wyjść za Pana zamąż, W tym roku wy 
gra Pan znaczną sumę, radzę zatem 
pilnie grać, Brat wyzdrowieje wkrót- 
ce i powróci skruszony do domu. 

Eugen i inni, Wszelkie nadesłane 
listy, w których nie wypełniono wa- 
runków podanych w prasie celem uzy- 
skania bezpłatnej odpowiedzi, t, z. bez 
podania nazwiska, dokładnego adresu 
(prócz” psevdon muj, brak daty uro- 


procent zarabia poniżej 300 zło- 
tych miesięcznie, zaledwie uła- 
mek procentu zarabia poniżej 
400 złotych, a dopiero pozosta- 
łe 15,8 procentu, na które skła- 
da się t. zw. „Wyższa admini- 
stracja', dyrektorzy, /naczelni- 
cy i t. d. otrzymują powyżej 400 
złotych miesięcznie. 

— Jaka jest dolna granica za 
robków? — zapytujemy. — Od 
jakiej sumy zaczyna swój zaro- 
bek owe 80 procent kolejarzy, 
o których pan wspomina? 


50 zł miesięczne 

— W dyrekcji krakowskiej i 
wschodniej istnieje cała masa 
pracowników kolejowych, któ- 
rzy otrzymują na rękę po potrą 
ceniach, 50 złotych na miesiąc. 
Pensje zaś 80 złotowe stanowią 
w tej grupie olbrzymi procent... 

Ile zatem wynosi przeciętny 
zarobek kolejarza? 

— Wszystko tu zależy od po 
trąceń, Tych potrąceń jest nie- 
stety dostatecznie wielka licz- 
ba. Zechce pan tylko posłuchać: 

Podatek specjalny — 11 pro- 
cent od uposażenia, Fundusz 
Pracy — zależnie od wysokości 
pensji, L. M.i K. — 1 złoty, L. 
O. P. P., — 50 groszy, F. O. M. 
— 50 groszy, F. O. N. — pół 
procent uposażenia, K. P. W. 
— 1 złoty, Domy Zdrojowe — 1 
złoty, Związki — 4 złote, Rodzi 
na Kolejowa — 50 groszy od 
kolejarza oraz po 25 groszy od 
każdego członka jego rodziny, 
co wynosi przeciętnie około 2 
złotych miesięcznie, 

Poza tymi stałymi potrącenia 
mi mamy t. zw. „potrącenia nie 
przewidziane”. Ktoś odchodzi 
na emeryturę — trzeba mu ku- 
pić upominek — potrącenia. 
RT To Ra "R" 


Ktoś umarł — trzeba mu kupić 
wieniec — potrącenia. Komuś 
wreszcie nie podobała się twarz 
— orzeka, że człowiek źle pra- 
cował — naznacza kary — go- 
trącenia. Te ostatnie zaznaczyć 
należy sięgają często 10 procent 
od uposażeń. Są to t. zw, „kary 
dyscyplinarne". 


„Awanse tytularne“ 


Po tych wszystkich potrące- 
niach bohatersko zachowaną 
„resztę” odnosi dopiero. kole- 
jarz do domu i wręcza uroczyś- 
cie żonie, z obowiązkiem utrzy- 
mania i wyżywienia z tego całej 
rodziny. 

— Czy na kolejach są prze- 
prowadzane awanse? 

— Owszem! Awanse są prze- 
prowadzane. Są to jednak t, zw. 
„awanse tytularne'. Polegają 
one na tym, że na przykład pra 
cownik 11-ej grupy uposażeń o- 
trzymuje awans na tytularnego 
adiutanta. Moralnie jest więc 
przekonany, że stał się urzędni- 
kiem wyższej grupy, że przysłu- 
guje mu uposażenie 9 grupy, ale 
w kasie nic się nie zmienia. Ja- 
ko adiutant pobiera uposażenie 
według grupy 11-ej i na takim 
tytularnym adiunkcie pozostać 
może nawet 10 lat. ż 

Czy te wyjaśnienia potrzebu- 
ią komentarzy? 


W CZTERY OCZY 


Intumne rozmowy lksa z 


Czytelnikami 


„Ty sobie mów, a ja zd:ów” 


PUR z OCHOTY żali nam się| 


rozpaczliwie, 

„Od 15 lat jestem żonaty. Mam 2-ch 
synów i córeczkę, których bardzo ko- 
cham i chciałbym ich wychować na 
solidnych obywateli. Jednak jest pew 
ne „ale*”, które mi odbiera chęć do 
życia, 

Tym „ale' jest moja żona. 

Ja, jako mąż i ojciec, staram się, 
by żona i dzieci nie były głodne i by 
miały wszystko. Pracuję z całym wy- 
siłkiem woli, by zapewnić byt tak 
drogim mi dzieciom. 

Z zawodu jestem majstrem chemicz- 
nym. Zatruwam zdrowie przy pra- 
cy, niszczącej je zupełnie. Staram się 
leczyć, ale moja żona o kłótliwym u- 
sposobieniu, dokuczając mi przez lat 
15, pogarsza moją chorobę. 
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| zostały odrzucone. 
Lonvoit Marcel. Proszę o podanie 
rwać gi adresu, celem wysłania 
istu. 


Czarnobrewa Zochna. Nie nadszedł 
jeszcze okres, w którym zapłonie ser- 
duszko Pani, Nie powinna się Pani 
martwić z tego powodu. Nie jest to 
jeszcze dowodem, że nie potrafi Pani 
kochać. Wkrótce zmieni się to zupeł- 
mie. Pokocha Pani i to bardzo, nie je- 


den raz, ale więcej. Kształcić się ra- |% 


dzę dalej, jest Pani zdolna, a wobec 
tego, że warunki materialne pozwa- 
lają ma. to, dlaczego miałaby Pani 
przerwać? Kalectwo braciszka jest nie 
uleczalne. Szkoda wydawać pieniędzy 
na lekarzy, którzy w tym wypadku nic 
nie pomogą. Wygra Pani w następnym 
ciągnieniu na książeczkę P.K.O. 1000 
złotych. 

Zawsze ten sam. Między nami jest 
jedyne porozumienie możliwe, — tyl- 
ko osobista rozmowa, Warszawa, Piu- 


jadę za miasto do lasu przy niedzieli 
— a to wszystko jest mi zalecane 
przez lekarza dla uspokojenia ner- 
wów — żona podnosi wielkie awantu- 
ry i krzyki, których ja już znosić nie 
mogę, i 

Przez 15 lat cierpiałem . gorzej, niż 
w więzieniu, ale już dłużej nie wy- 
trzymam. Nie mogę. Tak pragnę wy- 
chować me dzieci, ale już chyba nie 
zdołam. 

Mam nerwy napięte do ostatnich 
granic, Czuję, że lada dzień stanie się 
coś złego. Odejść od dzieci nie mogę, 
bo jednego dnia bez nich nie wytrzy- 
małbym, a skrócić me męki? Cóż kie- 
dy żona dzieci nie wychowa, bo nie 
jest zdolna zarobić nawet 5 groszy, A 
razem siedzieć już dłużej nie mogę. 

To, co opisuję, nie da się nawet po- 
równać z rzeczywistością. Wszystko 
jej szkadza, a ja mam przecież 


s, | dopiero 36 lat i chciałbym jeszcze żyć, 
“| gdyż mam dla kogo, Nie jestem pija- 


kiem, ani żadnym awanturnikiem. 


M |Każdy zarobiony grosz wprost w zę- 


bach ciągnę do domu, a jednak wszy- 
stko jej źle, 

Już mi życie zupełnie zbrzydło, Aby 
nie doszło do nieszczęścia, proszę 
Cię, Redaktorze, radź, co mam robić, 
by wybrnąć z tego i wychować swe 
dzieci. 


X 

Najsendeczniej współczuję Kochane 
mu Panu w Jego niedoli. Niestety, 
wypadek Pański nie jest odosobniony. 
Wielu mężów ma w dómu taką Ksan- 
typę. Proszę tej nazwy nie uznać, zre- 
sztą, za coś obraźliwego, To tylko do- 
wód wieczności zagadnienia. 

„Jak głosi historia, już starogrecki 
wielki filozof Sokrates, poczciwy i ła- 
godny mędrzec, miał kłótliwą żonę 
Ksantypę, która mu nie dawała spo- 
oju i wylewała na głowę wiadra z 
pomyjami. Ale ponieważ to był wielki 
mędrzec, więc zupełnie na-to nie rea- 
gowat, 

Mówił: „Będę udawał, że to mnie 
nie obchodzi, nie dam się sprowo- 
kować do kłótni, to się babie prędzej 
czy później znudzi”. 

Rzeczywiście powinien Pan. skorzy- 
stać z tej nauki. Nie przejmować się. 
Nie targać sobie nerwów niepotrzeb- 
nie. Najwyżej wciąż powtarzać: „Ty 


sobie mów, a ja zdrów”, Wtedy Pan 


jąc uważnie rozmowy, westchnął |od winy i kary. |dzenia lub też żądanych kuponów, 'są XI 37— 8, między 3 a 7, |doprawdy będzie zdrów, 
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Posady i stanowiska za łapówki 


Sensacyjne zeznania świadków w procesie Fleischerowej 


Sąd krakowski, rozpoznając 
sprawę Fleischerowej i towa- 
rzyszy, którzy "wespół z Pary- 
lewiczową uknuli wielką aferę 
łapowniczą, przystąpił we 
czwartek do badania świad- 
ków. 

Jako pierwszy zeznawał świa 
dek Sanowski, sędzia, grodzki w 
Brzostku. Wyjaśnia on, że na po 
czątku 1936 r. nie mogąc docze- 
kać się mimo starań i kwalifika- 
cyj mianowania na stanowisko 
sędziego, zwrócił się za pośred- 
nictwem inż. Studnickiego do 
osk. Fleischerowej, o której się 
dowiedział, że ma stosunki z 
Parylewiczową. 

Dopiero przybywszy do Flei- 
scherowej przekonał się, że jes! 
to żona kupca i zna ją z rozpra- 
wy. Wobec tego, jak sam przy- 
znaje, sytuacja wydała mu się 
b. krępująca. 

Skoro już jednak przywitał 
się z Fleischerową, wyłuszczył 
jej swoją prośbę, oświadczając, 
że chodzi mu o stanowisko sę- 
dziego w Tarnowie. 

Fleischerowa podjęła się za- 
łatwić tą sprawę i prosiła, aby 
po jakimś czasie dowiedział się 
u niej o wyniki, 

Po jakimś czasie św. Sanow- 
ski skierował do niej swą żonę, 
która wróciła z relacją, że Flei- 
scherowa pokazała jej list od 
Parylewiczowej, w którym znaj- 
duje się zwrot „sprawa pana S., 
idzie dobrze, potrzeba mi tylko 
floty”. 

Objaśniając ten list, Fleische- 
rowa miała Sanowskiej powie- 
dzieć, że trzebaby na razie ža- 
płacić 250 do 300 zł. na koszta 
z tym związane. | 

Po otrzymaniu tej wiadomo- 
ści Sanowski w- towarzystwie 
inż. Studnickiego udał się, jak 
twierdzi, z wymówkami do Flei- 
scherowej i oświadczył jej, że 
to ma charakter sprawy karnej. 
' Na pytania sądu i prokurato- 
rów świadek przyznaje, że Flei- 
scherowa objaśniała go wów- 
czas, że pieniądze te są potrzeb 
ne na koszta podróży i ewen- 
tualne jakieś prezenty, przy 
czym niejasno: powiedziała, że 
Parylewiczowa kiedyś miała ko 
muś wręczyć kwiaty w kryszta- 
le, wartości 600 zł, 

Sanowski oświadczył, że pie- 
niędzy nie da. Fleischerowa za- 
pewniła go wówczas, że w tym 
wypadku nie będzie się o jego 
nominację starała, on zaś odpo- 
wiedział jej, że jeśli chce za 
darmo, to dobrze. | 

Sanowski przyznaje także, że 
jeszcze po tej rozmowie rozma” 
wiał parę razy z Fleischerową, 


a mianowicie: raz przyszła ona | wa jednak zapewniła go, że wie 


do niego do sądu, kiedy indziej 
odwiedziła go w domu, nie za- 
stając go jednakże i na jej pro- 
śbę on znów był u niej w mie- 
szkaniu. 

W tym czasie Sanowski zo- 
stał mianowany sędzią grodzkim 
w Brzostku. Otrzymawszy o 
tym wiadomość, udał się do 
Fleischerowej i pokazał jej pi- 
smo nominacyjne, Fleischero- 


od Parylewiczowej, iż Sanow- 
ski w niedługim czasie będzie 
mianowany sędzią w Tarno- 
wie. 

Wśród dalszego naprężenia 
na sali zeznawała z kolei żona 
sędziego Sanowskiego, która 
potwierdziła swoje relacje o 
przebiegu rozmowy z Fleische- 


| TOWĄ. 


6.000 zł za wyrch.en'e notariatu 


Z kolei staje przed sądem 
świadek Geisler, notariusz w 
Tarnowie, który stwierdza, że 
jego asesor notarialny Winter 
skarżył mu się, iż otrzymał pro- 
pozycję, że za pieniądze może 
uzyskać notariat. 

W tym czasie Geisler spotkał 
raz Wintera, rozmawiającego z 
Taubową, wdową po nieżyją- 
cym Markusie Taubie, dawniej 
zatrudnionym -w kancelarii Gei- 
slera. 

Taubowa proponowała Gei- 
slerowi, aby przyjął jej syna do 
pracy i zapewniła nawet, iż w 
tym celu syn jej gotów jest się 
ochrzcić, Geisler kategorycznie 
odmówił. 

Ten sam temat podejmuje 
świadek Winter, asesor nota- 
rialny w kancelarii notariusza 
Geislera w Tarnowie, Winter 
zeznaje, że już Taub propono- 
wał mu wyrobienie notariatu za 
5 do 6,000 zł Winter odmówił 
stanowczo. 

Po śmierci Tauba te same pro 
pozycje dwukrotnie wysunęła 
wobec niego Taubowa, żądając, 
aby Winter zagwarantował, że 
do swojej. kancelarii przyjmie 
jej syna, który się ochrzci. I tę 
propozycję Winter odrzucił, 

Dalej świadek stwierdza, że 
w Tarnowie mówiono przed u- 
jawnieniem afery Parylewiczo- 
wej, że różne stanowiska i kon- 
cesje można uzyskać za pienią- 
dze, a szczególnie wskazywano, 
że Orzechowski otrzymał nota- 
riat za pieniądze dzięki Fleis- 
cherowej. 

Świadek Kozub, wiceproku- 
rator Sądu Okr. w Tarnowie, 


złodziej W roli insp 


potwierdza, że gdy sędzia Sa- 
nowski żegnał się przed odej- 
ściem do Brzostka, skarżył mu 
się, iż za nominację do Tarno- 
wa żądano od niego łapówki 
dla Parylewiczowej. 

Świadek Mikołaj Jackow, pro 
fesor gimnazjalny w Rzeszowie, 
zeznaje, że Fleischerowa, którą 
poznał w pociągu, zaoliarowała 
mu się z pomocą w celu prze- 


niesienia go służbowo do Lwo- 
wa. M 

Przed sądem staje notariusz 
z Przeworska Kuźniarski Stani- 
sław, brat znanej z procesu An- 
ny Orzechowskiej. Świadek 
twierdzi, że będąc od dłuższego 
czasu ciężko chorym, nie tylko 
nie starał się o przeniesienie do 
Białej, ale nawet nic o tych sta- 
raniach nie wiedział. 

Wie tylko, że żona jego na 
prośbę Orzechowskiej przesła- 
ła Fleischerowej 520 zł, sądził 
jednak, że to była spłata długu 
sklepowego, Dopiero po wykry 
ciu sprawy, żona powiedziała 
mu, że długu takiego nie miała, 
a po prostu Orzechowska prosi 
ła ją, aby przekaz w ten sposób 
upozorowała, 

Jako ostatnia zeznawała żo- 
na notąriusza Kuźniarskiego, Ja 
nina, która, mimo energicznych 
pytań sądu i prokurątorów ob- 
staje przy twierdzeniu, że i ona 


w staraniach Orzechowskiej nie 
uczestniczyła, a nawet o 
nie wiedziała. 

Wczoraj, jako w piątym dniu 
procesu, zeznawali dalsi świad» 


kowie. Na wstępie rozprawy 
przewodniczący odczytał list 
świadka, Mojżesza Szwarca, 
adwokata z Rozwadowa, który. 
donosi, że jest chory i nie mo- 
że stawić się do sądu. 


Podobne pismo nadesłał ins - 
ny świadek, a mianowicie Salo" 
mon Sobel z Mikuliczyna. Na 
wniosek prok, Żeleńskiego, sąd 
nie uwzględnił usprawiedliwie- 
nią nieobecności tego świadka 
i nakazał sprowadzenie go do 
sądu pod przymusem. 


Pierwsza ze świadków ze- 
znawała wczoraj Józefa Party- 
kowa, urzędniczka Sądu Okręśo 
wego w Tarnowie. Czyniła ona 
starania o przeniesienie jej do 
Jasła, które nie niosły 
skutku, Wówczas zwróciła się 
do Fleischerowej, aby wyjed- 
nąła interwencję Parylewiczo+ 
wej w jej sprawie. Było to jed- - 
nak w przeddzień rewizji u Flei 
scherowej i rzecz spaliła na pa- 
newce, ś 


Usiłowali otruć siostre 


by zdobyć większą część schedy 


mać większe części schedy, W, Obliczenia trucicieli okazały 


We wsi Łasice gminy Pomie- 
zhowo, powiatu warszawskiego, 
dziedziczą nieduży majątek po 
ojcu, Stanisław i Jan, bracia 
Pruszkowscy. Trzecią spadko- 
dierczynią majątku jest jeszcze 
‘ch siostra zamężna Stanisława 
Lanckiewiczowa. 

Bracia Pruszkowscy uradzil: 
pozbyć się siostry, żeby otrzy- 


tym celu zaprosili ją do siebie 
1a ucztę i poczęstowali pokar- 
mem zaprawionym  strychniną. 
Nie dali jednak dużo trucizn 
do pożywienia, którym uraczyń 
siostrę, licząc się z tym, że na- 
sta śmierć mogłaby spowodować 
akieś śledztwo i wówczas 
wszystko by się wydało. 


się dla nich fatalne, bo właśnie 
dlatego, że było za mało triu- 
cizny, wszystko się wydało. 
Lanckiewiczowa zachorowała z 
objawami zatrucia i wszczęto 
dochodzenie, które doprowadzi 
ło do wykrycia sprawy. Braci 
Pruszkowskich aresztowano, a 
siostra ich wyleczyła się. 


Straszna śmierć robotnika 


podczas rozbiórki zbiornika gazowego 


Na posesji byłej gazowni miej 
skiej w Warszawie przy ulicy 
Ludnej 16 odbywa się rozbiórka 
różnych zabudowań, między in- 
nymi rozbiera się wielki zbior- 
nik gazowy. Rozbićrkę przepro 
wądza przedsiębiorstwo  budo- 
wlane z Katowic, 

Wczoraj rano jeden z filarów 


nika zawalił się. W pobliżu znaj 
dowało się trzech robotników, 
z których dwaj zdołali w porę 
odskoczyć w bok, trzeci zaś, 
24-letni Władysław Nowak, slu- 
sarz, został przygnieciony mu- 
rem. 

Po chwili mur zdołano prze- 
sunąć, ale Nowak już nie żył. 


podtrzymujących wiązania zbior Był to syn miejscowego dozor- 


cy domu. Z polecenia prokura- 
tora dalszą rozbiórkę, do ukoń* 
czenia dochodzenia wstrzyma‘ 
no. 


Q MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 
POMORZA, 
W Toruniu odbył się mecz piłkare 
ski o mistrzostwo klasy A, w anea 


Unia z Tczewa pokonała toruński 
KS 29 — 5:2 (2;1). ć 


ektora ZAUNÓW 


Ale i w tej charakteryzacji występ nie udał się 


Przed kilku dniami  pisaliś- 
my o kradzieży biżuterii z mie- 
szkania Franciszka Hurwicza w 


awantura 


0...tene papierosów 


W Sierakowie pod Gostyni | 


nem w domu ludowym dzierża- 
wią bufet Feliks i Bronisław 
bracia Zielscy. Onegdaj przyby- 
ło do bufetu kilku tamtejszych 
mieszkańców i kupili paczkę pa 
pierosów. Ponieważ papierosy 
kosztowały drożej aniżeli była 
ich cena normalna, goście wy- 
wołali awanturę. 


Przybrała ona groźny charak- 
ter i goście zdemolowali bufet, 
przewrócili szałę i towar znisz- 
czyli. Awanturników zatrzyma- 
no. Okazali się nimi Bolesław 
Ruta, Teofil Matusiak i Jan 
Wieczorek, których zatrzyma- 
no. Trzeba dodać, że bracia 
Zielscy zostali przez wyżej wy: 
mienionych awanturników pora 


i nieni nożami. 


Siekiera porąbał ojczyma 


Kazimierz Jędrzejewski z 
Włocławka miał siostrę i ojczy” 


Jędrzejewski. 


Widząc, że zanosi się na 


ma, który pasierbom swoim do-; śmiertelną rozprawę Jędrzejew 


kuczął, Na tym tle dochodziło 
często między przybranym ro- 
dzeństwem do kłótni. Onegdaj 
charakter kłótni był bardzo 
gwałtowny, Ojczym porwał sie- 
kierę i chciał pasierbów porą- 
bać. Tak przynajmniej zeznał 


ski zamroczył ojczyma Jana Ko 
walewskiego uderzeniem tępym 
narzędziem w głowę, następnie 
odebrał mu siekierę i zadał kil- 
ka ran. Ojczyma umieszczono 
w stanie ciężkim w szpitalu. pa 
sierba aresztowano. 


Warszawie (Króla Alberta 9) 
przez zduna, Jak ustaliło docho 


| Fe dwu dniach podejrzenie 
padło na Józefa Owczarczyka 


dzenie, w mieszkaniu znajdowa|z Targówka, Wywiadowcy za- 


ła się tylko służąca która, nie 
znając się na sprawach urzędo- 
wych, uwierzyła, śdy przybysz 
przedstawił się za inspektora 
nadzoru domów i przyjęła go z 
wszelkimi urzędowymi honora- 
mi, 

Rzekomy inspektor rozkazał 
najprzód spalić w piecu kilka 
gazet dla skontrolowania, jak 
funkcjonuje kómin, po czym po- 
lecił jej pozostać w pokoju i o- 
pukiwać ścianę cal po calu, a 
on będzie w drugim pokoju nad 
słuchiwał, bowiem znalazł we- 
wnątrz muru jakoby jakięś ry- 
sy i musi ustalić, w którym one 
są miejscu. Gdy służąca pukała 
w ścianę, pan inspektor włamał 
się w drugim pokoju do szafy i 
skradł biżuterię ogólnej wartoś- 
ci 8000 złotych. 

Po odejściu inspektora i 
stwierdzeniu kradzieży zawia” 
domiono policję, która przybyła 
na miejsce i wszczęła dochodze 
nie, Wywiadowcy 12 komisaria- 
tu zajęli się sprawą i kilku, zna: 


nych z podobnych systemów 
kradzieży złodzięjów, poddali 
obserwacji. 


brali z sobą do miasta służącą 
i pokazali jej Owczarczyka, któ 
rego poznała. 

Wobec tego policja przybyła 
do jego mieszkania i dokonała 


szczegółowej rewizji. Część skra 
dzionej biżuterii znaleziono. 
Owczarczyka aresztowano, Rev 
sztę biżuterii znaleziono już u 
paserów, którymi byli Moszek 
i Ita małżonkowie Kiberleino- 
wie (Brzeska 5), których rów- 
nież osadzono w więzieniu. 


„Na zgniłą giuszke” 
Nieudany fortel złodziejski 


Maria Grosman z Zielonki Rabusia ujęto również bo rót 


kupowała owoce z wózka ulicz- 
nego na placu Żelaznej Bramy. 
W chwili płacenia za owoce je- 
den z handlarzy rzucił w jej 
twarz zgniłą gruszką. Uczynił to 
w celu umożliwienia w tym cza 
sie dokonania kradzieży pienię- 
dzy przez swego wekcikkia: 
Fortel się udał, bowiem nie- 
wiasta trafiona została w oko 
i, krzycząc, poczęła wycierać 
sobie twarz ze zgniłych. cząstek 
gruszki, gdy złodziej wyrwał jej 
z ręki tórebkę z pieniędzmi w 
sumie 60 złotych i rzucił się do 
ucieczki, Drugi handlarz szybko 
począł stę również oddalać z 
wózkem, został jednak przez 
publiczność zatrzymani. 


kim pościgu, po czym oiu hand 
larzy ,odstawiono do kömisa- 
riatu, Okazali się nimi Szulim 
Herman (Krochmalna 23) i Ma- 
jer Beder (Niska 46). 


DTE TAEGATA CET ESA. 
ZAWODY PŁYWACKIE W WIŚLE. 


W niedzielę zakończyły się w Wiśle 
zawody pływackie, zozganizowane w 
ramach „Tygodnia Gór”. 


Po tygodniowych walkach do finały 
zakwalifikowały się dwa najlepsze zee 
społy = KS Dąb i TP Giszowiec. 
finale zwyciężyła drużyna Dębu 59:52. 

W czasie zawodów powyższych u- 
smętejjpcy s aayy rekord Polski 
na mtr, stylem klasyczn e 
Heidricha wynikiem 1:138 Mi airi 

W meczu piłki wodnej drużyna TP 
Giszowiec pokonała KS Dąb 4:1 (3:04. 


- Podoska. 


Jadzia z przerażeniem dowiaduje się, że znajomi 
p. Podoskiej nie znaleźli jej dziecka w domu podrzut- 
ków, Podoska proponuje, że dowie się u intendenta wię- 
zienia na Pawiaku co się stało z dzieckiem. Intendent 
mięszkał w gmachu więziennym, 


Intendent więzienia miał jedno dziecko: 

Dziewczynka w wieku lat 13, która uczyła się 
konwersacji francuskiej u pani Podoskiej. 

Dziewczynka ta nazywała się Natasza, 

Nie odznaczała się ona bynajmniej zdolnościami 
do jakiejkolwiek nauki, Podoska po każdej lekcji 
odchodziła zachrypnięta i zdenerwowana. 

Postanowiła wybadać Nataszę: może ona coś 
wie o losie dziecka Jadzi, Zapewne ojciec jej nie raz 
opowiada przy stole o wydarzeniach w więżieniu, 

Szczęgólnie, kiedy wydarzyła się taka sensacja, 
gdy uciekły dwie więźniarki, które pozostawiły 
niemowlęta. s) „W WASI 

Natasza nie odznaczała się ani zdolnościami, ani 
zbytnią mądrością. 

A jednak należało podejść do niej ostrożnie, 
bo mimo głupoty mogła się czegoś domyśleć, gdyby 
Podoska prosto z mostu zaczęła ją wypytywać, co 
się stało z dzieckiem Jadwigi Izdebskiej. 

Opracowała jednak swój plan, jak skierować 
rozmowę na te tory. 

kcję rozpoczęła do słów: 

— Dzisiaj porozmawiamy na temat życia więź- 
niów w Pawiaku... A F 

"Natasza była z tego tematu niezwykle zadowo- 
Tona, O życiu w więzieniu słyszała nie jedno z ust 
sweśo ojca, nie będzie potrzebowała wysilać się, 
opowie kilka ciekawych anegdotek i lekcja szybko 
minie..., 

Oto przed kilku tygodniami tata opowiedział o 
tych dwóch więźniarkach, które pozostawiły swe 
dzieci bez opieki w więzieniu... 

Ojciec opowiadał o tym matce, a Natasza wy- 
słuchała rozmowy. 

— Proszę, opowiedz mi coś o życiu więźniów!— 
zwróciła się Podoska do swej uczennicy. 

- Natasza zapytała: 

— Czy to musi być o życiu codziennym, czy mo- 
że być jakieś wydarzenie, anegdota? 

— Wolisz chyba opowiedzieć anegdotę... 

— No, tak. 

Podoska była oszołomiona, gdy Jadzia zaczęła 
opowiadać o dwóch więżniarkach, które uciekły ze 
szpitala więziennego. 

— A dzieci pozostawiły w szpitalu? — zapytała 

— No, tak — odrzękła dziewczynka. 

— I kto się tymi dziećmi zaopiekował? 

— Papa opowiadał, że przyszły dwie panie z ta- 
kiego specjalnego domu dla dzieci, co to nie mają 


AJĄCA 


(U 2 


POWI 


że: 


je dobrym ludziom pod opiekę. 

Szkoda mi było niemowlęcia — pozostawiam je 
więc pod opieką dobrym ludziom, 

dy wy, dobrzy ludzie, przeczytacie ten list, nie 

będę już może żyła, Zlitujcie się nad tym dzieckiem. 

Nazywa się ono Władzio, 

Piszę tych kilka słów ze łzami. Nie jestem 
zbrodniarką: jestem nieszczęśliwą dziewczyną. 

Niech mi Bóg odpuści moje grzechy. 

Nieszczęśliwa matka." 


Wokół podrzutka zebrał się natychmiast tłum 
ludzi, Nadszedł również policjant, który dziecko za- 
brał do komisariatu. 

Gdy ludzie rozeszli się, została tylko Podoska 
i jakaś młoda, ładna dziewczyna, o smutnych oczach, 
która odezwała się do Podoskiej: 

— Jestem do tego już przyzwyczajona. Ostatnio 
coraz częściej porzucają matki dzieci... 

— Pani jest przyzwyczajona do takich tragedii? 
— zainteresowała się Podoska. — A gdzie się pani 
przyzwyczaiła do tego? 

— Pracuję w domu dla podrzutków w charakte- 
rze pielęgniarki. 

— Często przynoszą wam dzieci? 

— Nie ma dnia, by dziecka nam nie przynieśli. 

Podoska omal nie krzyknęła z radości! Naresz- 
cie zapoznała się z pielęgniarką. Za jej pośredni- 
ctwem dowie się, co się stało z dzieckiem Jadzi. 

Rzecz jasna, musi rozpocząć rozmowę na ten 
temat w ostrożny sposób: ale nie opuści już tej 
dziewczyny, póki się do niej wszystkiego nie dowie. 

Podoska wszczęła więc rozmowę o losie porzu- 
conych dzieci, jak żyją te dzieci bez matek, bez ojca 
w domu dla podrzutków... 

Pielęgniarka okazała się bardzo rozmowna, opo- 
wiedziała o życiu dzieci. 

— Na ogół niczego im nie brak. Pokoje są wiel- 
kie i słoneczne, jedzenie bardzo pożywne. Ale brak 
dzieciom stałej, matczynej opieki, ciepła domowego 
a sądzę, że to się na ich życiu fatalnie odbija, Mam 


Jairo dalszy ciąg 


Billna tropie gangsterów 


| O BOHATERST 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


WIE, 


FO ZĘ” R watt 


pod swą opieką trzydzieści dzieci: czy mogę jednak 


wobec kążdego dziecka okazać tyle ciepła, ile nale- 
ży? Nie zastąpię wszystkim matki, która jest przy 
swym. dziecku stale, cały dzień... Jedno dziecko mò- 


ge. wziąć na rękę, pomówić się, pośmiać się, ale tyle ` 


dzieci? Nie, to jest niemożliwe... Dlatego też los 


tych dzeci nie jest dobry... Nie mam im nic do po- 


zazdroszczenia... 
Podoska postanowiła przejść delikatnie na ter 
mat, który ją tak obchodzi: 


— Czy w domu dla podrzutków są tylko podrzu- 
cone dzieci? 


— Nie tylko. Często zdarza się, że matki rodzą 
w więzieniu, a wtedy zabieramy również i te dzieci, 
Więżźniarki umierają, inne uciekają z więzienia... 

— No, chyba niewiele ucieka... 

— Zdarza się jednak. 

— A co się staje z takimi dziećmi? Czy matki 
nie zgłąszają się po odbiór swych dzieci? 

— Dotychczas nie znam takiego wypadku, Ot 
ostatnio uciekły dwie przestępczynie z więzienia, 
może słyszała pani o tym?... 

— Tak, czytałam o tym w prąsie — odrzekła 
Podoska niby obojętnym głosem — zdaje się, że jed- 
na, to była złodziejka, a ta druga, jakaś terrorystka? 

— Tak jest.. Obie kobiety urodziły w więzie- 
niu, jak tylko uciekły, od razu przesłano te dzieci do 
nas... Zostaną u nas... 

— I dzieci wy będziecie wychowywać? i 

— Tak, ale jedno dziecko już zostało zabrane! 

— Umarło? E E E E 
ię, | - 

— A co się z nim stało? 

— Przecież wie pani o tym, że często zwracają 
się do nas bezdzietne małżeństwa po dzieci na wy- 
chowanie. Takie dzieci adoptują... 


— Tak, słyszałam coś niecoś o tym — odpowia- 
da Podoska, — A więc jedno dziecko już zostało - 


zabrane? 

— Tak, przyszedł jakiś pan i wybrał właśnie 
dziecko tej terrorystki! | 

Podoska słucha z zapartym tchem. 

Namyśla się, co ma teraz począć? Czy ma za- 


pytać się, jak się nazywa ten pan, który adoptował 
dziecko Jadzi? 


| +: 


(Dalszy ciąg jutro). 


Niezwykła obława na małpy 


Policja w ciągu 2 dni miała wiele kłopołów 


matek... Zapomniałam, jak się nazywa taki dom... 


— Dom dla podrzutków — odpowiedziała Po- 
doska. 

— Tak, dom dla podrzutków. Otóż przybyły 
dwie panie z domu dla podrzutków i zabrały te nie- 
mowłlęta. 

Podoska była bardzo rada, że z taką łatwością 
dowiedziała się tego, o co jej chodziło. Powiedziała 
dziewczynce: 

— Dzisiaj dobrze mówiłaś... Prawie bez jednego 
błędu... - 

Natasza była niezwykle 
nauczycielkę: 

— Niech pani to powie mojej 
dzie ze mną do kina! 

Podoska roześmiała się i dodała: 

. — No, jeszcze lekcja nie ukończona. 
stało z tymi dziećmi po tym? 


ucieszona i poprosiła 


mamusi, to pój- 


A co się 


— Tata powiedział, że żyją w domu dla pod- 4% 


rzutków. 

Podoska była rada z otrzymanych informacyi. 
Teraz wie, gdzie należy szukać. Dziecko Jadzi prze- 
niesiono do przytułku, tam należy dowiedzieć sie, 
czy żyje ono, czy też umarło. 

Ale jak tam dotrzeć? j 

Podoska napróżno szukała kontaktu z jakąś pie- 
lęgniarką w domu dla podrzutków. Dopytywała się 
u swoich znajomych i zwykły przypadek pozwolił 
jej zetknąć się z domem dla podrzuconych dzieci. 

Kilka dni po tym, gdy Podoska wracała wieczo- 
rem do domu, usłyszała w jakiejś alei pisk niemowię- 
cia, A. | 

Zbliżyła się i zauważyła w zawiniątku niemo- 

wlę, dziecko, które nie ukończyło jeszcze roku. Do 
koszulki dziecka przyczepiona była karteczka: 

„Ludzie litościwi! p. 

Długo namyślałam się, co mam uczynić; czy mam 
rzucić się do rzeki z moim dzieckiem, czy zostawić 
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Czy! 


| potężnego szympansa, 
AH trzymał w klatce, 


| miały do tych 
i Szympans, widocznie 


Mieszkańcy Neapolu byli 
przez dwa dni świadkami nie- 
zwykłej pogoni. Policja urzą- 
dziła obławę... na małpy. 6 małp 
uciekło z laboratorium profeso- 


| ra Lambo. Były to bardzo cen- 
| ne okazy i należało je złapać 
| żywe i oddać właścicielowi. 


Prof Lambo chciał dokonać 
na nich operacji wycięcia gru- 
czołów. Jak wiadomo, dwaj le- 


; karze: dr. Steinach i dr. Woro- 
i now stworzyli w medycynie te- 
| orie odmłodzeniową. 


Uważają 
oni, ża przez przeszczepienie gru 
czołów seksualnych małp sta- 


| rym ludziom, następuje proces 


odmłodzenia starców. Kierunek 
ten posiada wielu zwolenników 


Ji dokonano już sporo podobnych 
| operacyj z 
| kiem. 


dodatnim wyni- 


Prof, Lambo zoperował już 
którego 
Obok stały 
klatki z 5 innymi małpami, któ- 
re oczywiście również służyć 
samych celów. 
rozgory- 
czony na uczonego za pozbawie 


| nie go cech męskich, wyłamał 
| się z klatki i uwolnił 
f swoich towarzyszy niedoli i nie 
d woli. 


również 


ła schwytać małpy. Zajęły one 
jednakże pozycję bojową. 
Prof. Lambo, 
do parku, 
rej wodzi 


który przybył 
zorientował się, że 
szympans, Kazał 


więc policji zabić tę małpę. Po- 
zostałe małpy uciekły, chroniąc 
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Niemowię w nieluszkach . 


na znaczku 


Po raz pierwszy Ww dziejach 
pocztowości ukazał się znaczek 
pocztowy z rysunkiem niemo- 
wlęcia w pieluszkach. Dziecko 
to jednak jest historyczną po- 
stacią, a mianowicie pierwsze 
białe dziecko, które urodziło się 
w Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej i zginęło w tra- 
śicznych okolicznościach. 


Na nowych znaczkach warto- 
ści 3 centów widać niemowlę na 
rękach matki, obok zaś stoi oj- 
ciec w stroju traperów, pierw- 
szych białych kolonistów, trzy- 
mając karabin w ręku. Pod ry- 


Zwierzęta skryły się w parku | sunkiem widnieje napis: „Ku pa 


f królewskim Capo di Monte. Po 


|mięci Wirginii Dare, urodzonej 


licja park zamknęła i usiłowa-w Roanoke 1587 r.“ 


WYPIELĘGNOWANĄ, RĘCE DELIKATNE H 


się na wierzchołkach wysokich 
piniji. Policja oblegała je, aż 
zgłodniałe zwierzęta dały się 


| ująć. 


Prof, Lambo będzie mógł 
wszczepiać młodość starym pa- 
nom. 
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c DELEXTNE WREN CZARODZIEJ 
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peciiowym 


Znaczek ukazał się w obiegu 


20 sierpnia, a więc dokładnie w* 


300-rocznicę urodzin pierwsze- 
go białego dziecka w Ameryce. 
Było to dziecko pierwszych o+ 
sadników, którzy przybyli do tej 
części kraju, by wziąć go w po- 
siadanie w imieniu Elżbiety, kró 
lowej Wielkiej Brytanii. 
Pierwsi koloniści ponieśli 
wprawdzie śmierć z ręki tubyl- 
ców — Indian, ale zdołali wska 
zać droge swoim następcom, dla 
których stali się przedmiotem 
kultu. 
CERREN SZ TT TYNE RIE E ETR 
QPSTAFIE sklep masarski w Li- 
88 dzie. Lida, ul. Mackiewicza 5. 


* 


Obwód szkolny piotrkowski 
stale dorabia się. Zorganizo- 
wał Oświatę Pozaszkolną w 
czym duże zasługi położył instr. 
Franciszek Brzozowski, a jed- 
nym z ostatnich przejawów do- 
skonalenia pracy jest zbiorowe 
dzieło p. t. „Materiały do za- 
jęć świetlicowych” — książka, 
która zdobyła sobie szerokie 
uznanie wśród prawdziwych 
znawców i speców w tej dzie- 
dzinie. 

Również na wysokim pozio- 
mie postawione jest wychowa- 
nie fizyczne. Tu niezmordowa- 
nie pracuje instr. Zygm. Dzię- 
gielewski, znawca i miłośnik 
sportu, którego doświadczenia 
i wyniki znalazły żywy od- 
dźwięk i uznanie w naukowych 
kołach sportu. Instruktor Zygm. 
Dzięgielewski m. in, został za- 
proszony przez Państwową Ra- 
dę Wych. Fiz. w Warszawie 
do komitetu i współpracy oraz 
powierzono mu opracowanie 
Programu i organizacji sportu 
pozaszkolnego na wsi. 


Z ostatnich osiągnięć, które 
stanowią ważną pozycję w dzie- 
le rozwoju i pomnożenia dobra 
szkoły i' dzieci — jest pozy- 
skanie 24 nowych etatów nau- 
czycielskich. Powiększenie sta- 
nu liczebnego nauczycieli o 24 
nowe siły odciąży pracę w 
szkołach, da możność uspraw- 
nienia nauki i podniesie w kil- 
ku wypadkach poziom organi- 
zacyjny szkół. Przybędzie 6 
szkół trzeciego stopnia, 4 sto- 
pnia drugiego i 4 miejscowości 
w których szkół wcale nie by- 
ło — otrzyma nowe. 

Najpoważniejsza jednak zdo- 
bycz to wzmożony ruch inwe- 
stycyjny i budowa nowych 
gmachów, Dzięki przychylności 
kuratora szkolnego Wiktora 
Ambroziewicza, prezesa T-wa 


Pop. Bud. Publ. Szk. Powsz. 


dla obwodu szkolnego piotrko- || 


wskiego przyznana została sn- 
ma 63 tys. zł, co przy popar- 
ciu materialnym samorządu da- 
ło możność rozpoczęcia budo- 
wy 20 nowych budynków szkol- 
nych — z czego 7 przypada 
na powiat radomszczański, a 
13 na piotrkowski. 
dynki szkolne są murowane z 
cegły, dostosowane do współ- 
czesnych wymogów higieny 
szkolnej. Stawia się je przeważ- 
nie w takich miejscowościach, 
które własnych pomieszczeń na 
szkoły nie miały, bądź tam — 
gdzie nauka odbywała się w 
wynajętych lokalach — norach 
izbach przypominających jaski- 
nie i pieczary... 
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Piotrków —- Bełchatów — Szczerców 
i Bełchatów — Zelów — Łask. 
Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 


przez 


Nowe bu-|| 


d Jazd 


linii 


Nowe osiagniecia 


w szkolnictwie powszechnym 


Etaty, organizacja i budownictwo 


Lokale w budowie podlegająj 
sporadycznej kontroli przez od-| 
nośne władze samorządowe i 
szkolne w osobach p. p. insp. 
Baranowskiego, posła Dratwy 
ja EE EB A i EAS A 


insp. szk. Stefana Muchy. Stan 
budowy jest zadawalający. Sze- 
reg budynków zostanie już nie- 
długo oddany do użytku i na- 
uki, kd. 


anme Pinaasa] 


Pan Prezydent 


wyjechał 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej wraż z całym otoczeniem 
opuścił zameczek w Wiśle i 
udał się na dalszy wypoczynek 
do Spały. W czasie pobytu w 
Spale Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjmie bawiącego 
w Polsce szwedzkiego ministra 


Jeszcze sprawa: 


poczt i listonoszy 

Agencja „Echo” donosi: Mi- 
mo wprowadzenia instytucji li- 
stonoszy wiejskich, sprawa do- 
ręczania korespondencji nadal 
na wsiach szwankuje. Gazety 
codziennie są dostarczane w 
wielu miejscowościach b. Kong- 
resówki zaledwie 2 razy na ty- 
dzień. Kto zaś chce sam odbie- 
rać pilną korespondencję (jak 
n.p. dzienniki) w urzędzie czy 
agencji pocztowej też ma duże 
trudności, gdyż urzędy te ma- 
ją określone godziny urzędo- 
wania niezawsze odpowiadają- 
ce wolnemu czasowi odbiorców. 
Trudno jest żądać by mały od- 
dział poczty był otwarty przez 
cały dzień, ale ustalenie dyżu- 
rów do wydawania korespon- 
dencji zwłaszcza gazet w ciągu 
dnia bardzoby się przydało. 


PIOTRKOWSKA FABRYKA 
Papy Dachowej 


H. Z. PACANOWSKI i syn 
PIOTRKOW-TRYB. 
AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 
Poleca: 
Papę dachową czarną i bia- | 
łą niedoścignionej jakości, 
smołę w pierwszorzędnych 
gatunkach, lepnik, pak 
i karbolineum. 
Fabryka nasza gruntownie przebu- 
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń i zdobyczy technicznych 
według najnowszego szystemu. W 
| wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
| w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo- 
|rzędne gatunki papy, i wyrób kal- 
kuluje się nam znacznie taniej w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENCYJNE. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


ASTA OR 


utobusó 


AEE TAN EU AS 


Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, 15.30, 21.00, 


do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 


Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagę P. T. na wygod 
i Łasku. Rozkład ważny od 1 w 
HURTER aa EA 


mA S pr 


Wielki 
KINO-TEATR 


CZARY 


w Plotrkowie 


rześnia 1937 


53 EU. 


godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 


ne połączenie autobusowe do Zelowa 
r, 


n fi we yi Es o” 
patriotyczny film n 
ków za czasów caratu p. t. 


MADAME LENO 


W głównych rolach: Renata Miiller,Georg Aleksander 


Greta Weiser Walter Frank 


w. 6 w. 


> GS OZAŃCL 


Za Redaktora i Wydawnictwo Leopold Kujawski 


Rzeczypospolitej 
do Spały 


spraw zagranicznych, p. Sand- 
lera. (ATE) 


Przykry wypadek 


w Piotrkowie 


Znany i ceniony dla osobis- 
tych i towarzyskich zalet swe- 
go charakteru p. Czesław Szu- 
mirski, sekretarz Sądu Okrę- 
gowego w Piotrkowie, przeżył 
w ostatnich dniach nieszczęśli- 
wy wypadek motocyklowy. 

P. $zumirski jadąc motocy- 
klem z ul. Toruńskiej na ul. 
Piłsudskiego, zderzył się z sa- 
mochodem taksówką Grabo- 
wieckiego Jana zam. w Piotr- 
kowie przy ul. Narutowicza 15 
ponosząc dotkliwe potłuczenie. 
Rannego odstawiono na kurację 
domową. Ofiarze nieszczęśliwe- 
go wypadku towarzyszą wyra- 
zy ogólnego współczucia. 


Powrót 


do urzędowania 


Prokurator naczelny przy Są- 
dzie Okręgowym w Piotrkowie 
pan Robert Rauze powrócił z 
urlopu wypoczynkowego i ob- 
jat urzędowanie. 

* * 


LJ 
Prezydent miasta prof. Ste- 
fan Fiszer kończy urlop wypo- 
czynkowy i po powrocie do 
Piotrkowa w tych dniach obej- 
muje urzędowanie w prezydium 


IPKO w lipcu 1937 r. 


W miesiącu lipcu wkłady na 
rachunkach oszczędnościowych 
w P.K.O. wzrosły o 10.9 miln. 
zł i na dzień 31.VII 1937 r. wy- 
nosiły 726,6 miln. zł. W tym 
czasie otwarto 56.220 nowych 
książeczek oszczędnościowych 
Ogólny stan czynnych książe- 
czek oszczędnościowych na ko- 
niec lipca 1937 r. wynosił 
2.596.120. 

Ogólny obrót czekowy PKO 
na który złożyło się 4.212.046 
pozycji wpłat i wypłat, osiąg- 
nął w miesiącu sprawożdaw- 
czym sumę 2.809.9 miln. zł, z 
czego na obrót gotówkowy 
przypada 683,3 miln. zł, a na o- 
brót bezgotówkowy 2.136.6 miln 
zł t.j. 75,74 całego obrotu cze- 
kowego P.K.O. Stan kapitału 
na 79.139 kontach czekowych 
wynosił na ultimo lipca b. r. 
200.8 miln. zł, a więc w porów- 
naniu ze stanem z końca ubie- 
głego miesiąca wzrósł o 4,6 
miln. zł. 

Stan ubezpieczeń na życie na 
dzień 31 VII 1937 r. wynosił 
129.764 czynnych polis, a suma 
ubezpieczenia 191,7 miln. zł. 

W grupie operacji czynnych 
papierów wartościowych wła- 
snych i funduszu zapasowego 
wzrósł w miesiącu sprawozda- 
wczym o 17 miln. zł do kwoty 
813,7 miln. zł. Kredyty bezpo- 
średnie, a mianowicie skup 
weksli i akceptów, pożyczki 


wekslowe oraz na zastaw pa-|4 


pierów wartościowych wzrosły 
o 1,6 miln. zł i wynosiły na 
ultimo lipca 44,4 miln. zł. W 
sumie tej pozycja pożyczek na 
zastaw papierów wartościowych 
wynosiła 15,9 miln. zł i pozy: 
cja skupu weksli 29.4 miln. zł. 
a m Z w o z z 


Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości. 


Sygnatura: 431/37 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie Tryb. rewiru Il-go mający kan- 
celarię w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Ma- 
ja Nr. 14 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 4 października 1937 r. o 
godz. 10 w sali posiedzeń Nr. 8, Sądu 
Grodzkiego w Piotrkowie, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetar- 
gu należącej do Adama Majczyka, 
nieruchomości miejskiej, położonej w 
Piotrkowie-Tryb., przy ulicy Limanow- 


Í | skiego Nr. 45, mającej urządzoną księgę 


Nowa atrakcja 


piłkarska Piotrkowa 


Zarząd Klubu Concordia w 
nieustannym dążeniu do orga- 
nizowania pierwszorzędnych im 
prez piłkarskich zaprosił na 
mecz towarzyski w nadchodzą- 
cą niedzielę 29 sierpnia b.r. zna- 
komitą drużynę łódzkiej A kla- 

i mistrza Pabianic klub 


Goście rozegrają z K.S.. Con- 
cordią zawody o godz. 16.30 
na Budkach. 

Jak wiadomo Pabianice sły- 
ną z dobrych drużyn piłkar- 
skich jest więc nadzieja, że nie- 
dzielny mecz stać będzie na- 
prawdę na wysokim poziomie. 
Concordia przygotowuje się do 
spotkania z wielką staranno- 


y ścią. 


a tle prześladowań Pola- 


KINO-TEA 


K 


t 


Aleja 3-go Maja 


(Dawn. „Nowości) 


w P strkowie 


hipoteczną w wydziale Hipotecznym 
przy Sądzie Grodzkim w Piotrkowie, 
ep. hip. 972, składającej się z placu, 
o powierzchni 6300 łokci kwadratowych 
oraz wzniesionych na nim budynków, 
szczegółowo podanych w protokóle opisu, 
sporządzonym dnia 11 czerwca 1937r.Nie- 
ruchomość oszacowana została na sumę 
zł 48.000 gr 00,cenazaś wywołania wynosi 
zł 36.000 gr00.Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy- 
sokości zł 4800 gr 00. Rękojmię należy zło- 
żyć w gotowiźnie albo w takich papie- 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj;, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa- 
ne ustawowe warunki licytacyjne o ile 
dodatkowem pulicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun- 
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, że uzyskały postanowienie właś. 
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
gody. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo- 
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie ul. 
Słowackiego Nr. 5 sala Nr. 4. 


Komornik: Adam Krotliński. 


Katarzyna Hepburn, Herbe 
jącym dramacie młodej dziewczyny p.t. 


TR 


Wpisy 
do Wyższego Studjum Hay 
lowego w Krakowie 
na rok akademicki 1937/8. 
poczną się-15 września 195) 
Szczegóły przez Sekretar, 
Na Jali radiowej = 
Tydzień radiowy rolnik 
od dn. 29.VIII do dn. 41%, 19) 
W buro dn. 29 sien 
w audycji porannej dla; 
dane będą: A 
o godz. 8.15 — Gazetka 
niczą w opracowaniu Stęp 
wa Jagiełły; i 
o godz. 8.45 — W pogai 
ce p.t. „Zmiany na lepsze 
pularny autor praktycznych 
gadanek z rolnictwa p, fo 
nat Starzyński omówi nii 
zabiegi konieczne w gospod 
stwie i w polu w okresie | 
siennym. "38 
Po południu na audycję 
wsi złożą się: oj 
o godz. 15.00 — „Prz 
rynków produktów rolnych 
o godz. 15.15 — W aty 
sji regionalnej z Zaniem 
(woj. Poznań) prof. Jan Kia 
ski zapozna słuchaczy zg 
czajami ziemi zaniemyskiej | 
godzinach rannych z wię 
Zaniemyskiej, oprócz nik 
żeństwa — w czasie klór 
odśpiewane będą stare i 


l 


ʻ 


ścią. k 
O godz. 15.45 — red, jad 
ga Krawczyńska opowie 
swych wrażeniach z pobytu 
szkole hodowli drobiw w d 
nie. Reportaż p.t. „Czego 
można nauczyć w szkołach” 
wątpliwie u progu nowego i 
ku szkolnego zainteresuje si 
rokie sfery słuchaczy wie 
/W poniedziałek dn. 3 
nia o godz. 12.15 — aktual 
pogadanka dla wsi p.t „I 
dzice a szkoła”. Pogada 
głosi p. Apolonia Księż 
dz. 12.15 — Skry 
godz. 12.15 — Skrzynka mol 
cza w opracowania MAN 
kowskiego. "PAG 
O godz. 20.55 — Wiadoń 
ści rolnicze. "a 
W środę dn. 1 wrześzia 
godz. 12.15 — Pogadanka p 
„Przed żniwami w ogródku kó 
kursowym”. Autor pogadań 
p. C. Wyrzykowski znany i 
dagog i działacz w akcji pry 
sposobienia rolniczego młodii 
ży wiejskiej zwróci u 
czestnikom konkursu na wlas 
we wykorzystanie rezultat 
upraw i zbiorach w ogródka! 
konkursowych. 4 
W czwartek dn. 2 wrzęlił 
o godz. 12.15 — Pogad 
p. t. „Czego nas uczy W 
rzanie ozimin”. Uwagi 


ni 
y tk 


© godz. 20,55 — Wiadomość 
rolnicze, 4 
W piątek dn. 3 wrżeśnia 
godz. 12.15 — „Skrzynka t 
nicza” inż. Tarkowskiego. 
W sobotę dn. 4 września 
godz. 12.15 — Stanisław 
nicki w pogadance p.t. „Ś 
żmy wieś od pożarów” m 
będzie o najważniejszych i 
sobach zapobiegania maso 
pożarom na wsi. } 
O godz. 20.55—aktualna 
gadanka rolnicza, ! 


rt Marschall w wzrusza: | 


Zbuntowana 


Początek o godz. 5 p.p.. w niedziele i święta o godz, 


w 


Film ten wzruszy do głębi każdą kobietę f 
Nad program piękny kolorowy dodatek { 
„SŁODKI KARNAWAŁ” oraz Aktualności świata 


3 po poł. 


